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Kuszcza w Grodnie 


g gO 


TET, 


zkiej 13 poraniony został ciężko przez ŻyJów trzema uderzeniami bagne 
Guszcz a powodu wewnętrznego wylewu krwi po paru go- 


dzinach, życie zakończył. Sprawcy zabójstwa Majłach Kantorowski i Szmul Szfaj na zostali ujęci i oddani do dyspozycji sę: 


dziego śledczego. Š. p. WI. Kuszcz, jako 


tygodniami wrócił do domu, mając zamiar zająć się pra 
i naródowi dał to, na co go było stać — trzyletnią slużhę w woj 
i kochający syn. Niestety, zginął z ręki żydowskiej. — Wypadek zabójstwa Polaka przez Żydów por 
w dniu 7 b, m. zzromądziło się po nad 4000 osób. — 


ześcijańską Grodna i okolicy. Na pog 
zaburzeń antysemickich w całem mieście, 
nych aresztowań, Na zdjęciach od lewej: 


Dwu żołnierzy francuskich 
zginęło z pragnienia 


Paryż. (PAT) Donoszą z Chartu- 
mu, że w pustyni nubijskiej zginęło 
z pragnienia 2 francuskich funkcjona- 
rjusżów kolonjalnych, a nie 4. Usiło- 
wali oni przebyć samochodem prze- 
strzeń Dakar—Czerwone Morze. 


Katastrofa samołotowa 
w Niemczech 


Berlin. (PAT) W pobliżu Augs- 
burga spadł samolot pasażerski. Pilot 
i pasażerowie, w tem dwoje dzieci, 
zginęli na miejscu. Aparat jest do- 
szczętnie rozbity. Istnieje przypusz- 
czenie, że samolot.zawadził o przewod- 
niki wysokiego napięcia. 


„Zeppelin“ wrócił z podróży 


Friedrichshafen. (PAT) Wy- 
lądował tu dzisiaj o godz. 16-ej stero- 
wiec „Graf Zeppelin“, który powrócił 
ze swej piątej podróży transatlantyc- 
kiej. Sterowiec pilotowany był przez 
kpt. Prussa, 


ochotnik, odbył 3-lotnią siużbę wojskową 


rzej 
które 


trwały parę godzin. Policja z tru 


„aby pomóc utrzyma niu matki wdowy i rodzeństwa 
u, resztę eil i pracy chciał poświęcić rodzinie, jako dobry 


w marynarce wojennej i przed paru 


Państwu 


yl mocno ludność 
rzebie daszło do 
Dokonano licz- 


Po 


A przywróciła porządok 


Kondukt žaloby, przeciązający mzeż uli ce Grodna. 6. n. Wladyslaw Kuszcz w mun- 
durzo marynafki wojennej | najbiiżeza rodzina u trumny zabitego, 


Zmiany na placówkach 
dyplomatycznych? 


Wicemin. Szembek ambasadorem w Paryżu? — Nowi amba- 
sadorzy w Moskwie i przy Watykanie 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych wzmogły się w ostatnich 
czasach pogłoski. o spodziewanych 
przesunięciach na naszych placówkach 
dyplomatycznych zagranicą, Według 
tych pogłosek przedewszystkiem nastą- 
pi zmiana na stanowisku podsekretarza 
w MSZ. Obecny wicemin. Szembek ma 
objąć ambasadę w Paryżu, a na. jego 
miejsce a przyjść obecny ambasador w 
Moskwie, p. Łukasiewicz. Na ambasa- 


dora do Moskwy poszedłby obecny na- 
częlnik wydziału wschodniego p. Schae- 
tzel. 

Poza tem spodziewana jest zmiana 
przy Watykanie. Mówią, że p. Skrzyń- 
ski, ze względu na śwoje zdrowie. przej- 
dzie na emeryturę, miejsce zaś jego za- 
jałby p. Matuszewski, obecny współre- 
daktor „Gazety Polskiej", a były mini- 
ster skarbu. i (w) 


Gen. Sosnkowski min. spraw wojskowych? 


Dokola zmiany na stanowisku szefa sztanbu generalnego 


Warszawa. 
donosiliśmy, zmiana na stanowisku 
szefa. sztabu głównego wywołała w ko- 


(Tel. wł.) Jak już | łach wojskowych i politycznych duże 


wrażenie. Uważana oną jest za natu- 
ralną konsekwencję zmiany na stano- 


wisku inspektora ` sił zbrojnych. W 
związku z tem, w kołach wojskowych 
panuje przekonanie, że nastąpią także 
zmiany personalne w biurze generalne- 
go ispektoratu. 

Poza tem panuje przekonanie, że w 
najbliższych dniach obsadzona zostanie 
teka ministra spraw wojskowych. Na 
to stanowisko wymieniane jest nazwi- 
sko gen. Sosnkowskiego. (w) 


Zywcem spłonęli 

Lublin (PAT). We wsi Dorohu- 
czę pod Lublinem w młynie, dzierża- 
wionym przez .Berkmana, wybuchł w 
nocy pożar. 

W młynie spało dwóch dozorców. 
Moszek Lieberman i Moszek Kozen- 
stajn, Obaj zginęli w płomieniach. 
Młyn spłonął doszczętnie. 


Krwawy bilans 

Paryż. (PAT) W ciągu Zielonych 
świąt ze względu na wzmożony ruch sa 
mochodowy na drogach Francji wyda- 
rzyło sie wiele tragicznych wypadków. 

„L'Intrasigeant" twierdzi, że w cią- 
zu dnia wczorajszego w Paryżu i na 
prowincji w wypadkach samochodo- 
wych poniosło śmierć 10 osób, a 22 zo- 
stał ranione. 


Nowe aresztowania 
w Wiedniu 


Wiedeń. (PAT.). Materjały, zna- 
lezione przez policję w wyniku. drugiej 
rewizji w lokalu „Ilikorr“ obciążają 
przeważnie 14 adwokatów, tak z Wied- 
nia, jak i z prowincji. 6 z nich zostało 
aresztowanych,-m. in dr Mann, który 
bronił narodowych socjalistów, oskar- 
żonych o wtargnięcie do Ravagu, w dn. 
25 lipca ub. roku. Pozostali skompro- 
mitowani adwokaci zdółali zbiec je- 
szcze przed nadejściem organów bez- 
pieczeństwa zagranicę. 

— 


Francuscy socjaliści 


Paryż (PAT). Kongres partji so- 
cjalistycznej STIO w Mulhouse po wy- 
stąpieniu leadera partji dep. Bluma, 
który wypowiedział się przeciwko sta- 
nowisku zajętemu przez skrajnie le- 
wicową delegację federacji dep. Se- 
kwany przyjął sprawozdanie Paul 
Faure'a głosami,  reprezentującemi 
2.6938 mandatów przeciw 441, przy 90 
wstrzymujących się. Tem samem wy- 
rażono votum zaufania dotychczaso- 
wemu kierownictwu. 

Paryż (Tel. wł.) Na nocnem po- 
siedzeniu partji nie dokończono dy- 
skusji na temat „walki o władzę”, 

Wszyscy mówcy wypowiadali się 
za zastosowaniem środków przeciw 
wewnętrznemu i zewnętrznemu "nie- 
bezpiecznemu ` faszystowskiemu*. W 
sprawie taktyki są bardzo rozległe 
różnice zdań, 


2 śromkich haseł — poplątane pojęcia... 


(o znaczą wnioski B. B., złożone do laski marszałkowskiej 


Napisat prof. Stanisław Stroński 


Warszawa, 11 czerwca. 

Co oznaczają wnioski B. B., złożone 

6 b. m. do laski marszałkowskiej, a do- 

tyczące zamierzonych ustaw o; wybo- 

rach do Sejmu, do części*Senatu, oraz 
o wyborze Prezydenta Rzplitej? ' 

Sprawa wyboru Prezydenta Rzeczy- 

pospolitej przedziwnie odbiegła od: ja- 

sła, którem obóz. pomajowy tak gromko 
grzmiał w kraju, przez, kilka lat: 

Prezydent Rzeczypospolitej pla 


może być wybierany, jak dotychczas, 
przez Sejm i Senat, połączone w Zgro- 
madzenie Narodowe. Musi być w każ- 
dym razie, samem dojściem na swe Wyr 
sokie; stanowisko, zupełnie uniezależ- 
niony, od ciał ustawodawczych. Oprócz 


'tego zaś, wobec wielkiego rozszerzenia 


i podniesienia uprawnień Prezydenta 
Rzeczypospolitej, nadrzędność jego sta- 
nowiska musi wypływać z niespornego 
źródła: wyboru przez cały naród. š 


Ale, jak powiada «niemieckie przy- 
słowie, nie jada się tak gorąco, jak 
się gotuje. Ochłodzenie bywa czasem 
w polityce, od hasła do rzeczywistości, 
jeszcze gruntowniejsze. niż od.pieca w 
kuchni do stołu w jadalni. Tak się sta- 
ło i tutaj. Od całej 32-miljonowej 
rzeszy, a jakichś 18 'miljonów* wybor- 
ców, zeszło się do... S0-tki elektorów, 
wybranych właśnie przez. — Sejm w 
liczbie 50-ciu i Senat w liczbie 25, z do- 


"było murowane, 


danymi 5 dygnitarzami. Tyle tylko, że 
będzie to Sejm i Senat — nowego po- 
kroju; bliższego poięciom B. B., ale 
znacznie dalszego, niż dotyche od 
przedstawiania całego narodu. Wobec 
tego, że: jednocześnie ustawy wyborcze 
do Sejmu i do Senatu przygotował B. B., 
tak, żeby powodzenie obozu rządzącego 
wybranie owych 75 
elektorów w sposób dla niego korzystny 
jest pewne, podobnie jak pewniejszy 


Strona 
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jeszcze jest dodatek 5-tki dygnitarskiej. 

A wówczas owych 80 elektorów wię- 
kszością głosów wyznacza kandydata 
na „Prezydenta Rzeczypospolitej, który 
staje si. bez dalszego wyboru Prezyden- 
tem, jeżeli ustępujący Prezydent nie 
przecgiwstawi mu innego kandydata, bo 
wtedy dopiero odbywałby się wybór 
między dwoma w głosowaniu po- 
wszechnem. Poco jednak- ustę- 
pujący Prezydent miałby przedstawiać 
swego kandydata potem, skoro można 
się porozumieć przedtem, nikt nie zgad- 
nie. Wobec tego przewidywanie owe- 
go głosowania powszechnego ma zna- 
czenie jedynie zdobnicze. 

A Senat? 

Losy jego we wnioskach B. B. są nad 
wyraz pouczające. W uchwale sejmo- 
wej 26 stycznia 1934, powziętej w zna- 
nych okolicznościach, miał być Senat, 
w myśl jednoczesnej ustawy o t. zw. 
wLegjonie Zasłużonych", oparty na eli- 
cie orderowej. Ale w czerwcu 1934 p. 
Sławek ogłasza, że Š p. Józef Piłsudski 
nie zgodził się na to. Wobec tego Se- 
nat w grudniu 193% i w styczniu 1935 
przerabia to, wiajac w konstytucji 
znak zapytania. jak bedzie wybierany 
Senat. co określi ustawa. Otóż ta usta- 
wa. o wyborze 2/3 członków Senatu, po- 
za 1/3 mianowanych, opiera wybór rów- 
nież o elitę, z orderową na pierwszem 
miejseu, w każdym razie bardzo nie! 
ną, bo zamiast dotychczasowych 13 mi- 
miljonów wyborców będzie ieh kilkaset 
tysięcy. 

A wreszcie wybory do Sejmu 

Tutaj także nowa konstytucja da- 
je, w artykule 38-cim, każdemu oby- 
watelowi 24-letniemu bez różnicy płci 
prawo wybierania posłów na Sejm i 
zastrzega, w art. 32, że głosowanie ma 
być powszechne, tajne, równe i bezpo- 
średnie. Otóż w tym względzie wnio- 
sek B. B. poplątał — (bo tak określam 
podstawowe jego zboczenie) j 

„ wybierania, zastrzeżć 
stytucji, z pojęciem... głosowania, któ- 
re jedynie pozostawia obywatelom. W 
przeciwieństwie bowiem do dotychcza- 
sowej ordynacji wyborczej, według 
której obywatele mogli sami wybierać 
sobie kandydatów w zgłoszeniach, 
podpisanych oddzielnie lub łącznie 
przez 50-ciu wyborców (art. 45 ordyn. 
wyb. z r. 1922), wniosek B. B, zastrze- 
ga przywilej wybierania kandydatów 
pośredniemu ciału, t. zw. zgromadze- 
niu okręgowemu, do którego dopu- 
szcza tylko nieliczne grono. ETA 

Ten podstawowy błąd pomieszania 
pojęć wybierania i głosowania zupel- 
nie niweczy powszechność, równość i 
hezpośredniość, a nawet tajność, sko- 
ro do tego ciała, wyznaczającego kan- 
dydatów, może wprawdzie każda gru- 
pa.500 obywateli, wysłać jednego dele- 
gata, ale z uwierzytelnionemi nótar- 
zanie podpisami, których potrzebaby 
dla skuteczności około 30 tysięcy, co 
pośrednio uchyla tajność. 

Razem zatem wnioski B. B. o wy- 
borach do Sejmu i do Senatu, oraz o 
wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej, 
stanowią całość, bardzo stanowczo od- 
dalającą ogół obywateli od udziału w 
życiu politycznem i od wpływu na je- 
go bieg. 


Cztery osoby utonęły 


Kopenhaga (PAT). Sześć człon- 
ków kopenhaskiego klubu wioślar- 
skiego udało się łodzią żaglową w kie- 
runku szwedzkiej wyspy Sven Ange. 

Gdy łódź zńalazła się w odległości 
6 mil morskich od brzegu, zerwał się 
nagle silny wiatr, który ją wywrócił. 
2 osoby zdołały się uratować, 4 utonę- 
ły. 


Dążenia Ahisynji 

Rzym. (PAT). Prasa donosi z Dżi- 
buti, że cesarz Abisynji podczas ostat- 
niego pobytu w Harrarze, przyjmując 
przedstawicieli ludności muzułmań- 
skiej w kraju Ogąden, oświadczył m. 
in, co następuje: 

„Jestem jedynym cesarzem afry- 
kańskim oraz głową wszystkich ezar- 
nych, nie wyłączając tych, którzy znaj- 
dują się jeszcze pod panowaniem ob- 
cem. Biali walczą z naszą i waszą re- 
ligja.“ M 

Prasa włoska, komentując słowa 
cesarza. Etjopiji, przypomina oświadcze- 
nie, złożone niedawno przedstawicielo= 
wi „Berlingske Tidende", w  którem 
cesarz domagał się, aby mocarstwa 
zrezygnowały ze swoich interesów po- 
litycznych i gospodarczych w Afryce. 
Cesarz pragnie urzeczywistnić ide 
Panafryki, którą zjednoczyćby chci: 
pod swojem berłera. 

Pogłoski © zamachu na cesarza o 
kazały się nieprawdziwe. 


Z komisji konstytucyjnej Sejmu 


yanatyjncj" ordynacji wyborczej 


Sojalista 0, 


Poseł Niedziałkowski oświadczył, że „sanacja” stwarza dla siebie monopol odpowie- 
dzialności za Poiskę, odpowiedzialności której niktnie wytrzyma ` 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmowej komisji 
konstytucyjnej poseł ki zrefero- 
wał projekt ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu, wniesiony przez B. B., 
nie dając żadnego oświetlenia. 

Po przerwie obiadowej poseł Nie- 
działkowski z P. P, S. rzeferował wnio- 
sek socjalistyczny w sprawie ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu. Na wstę- 
pie odparł zarzut, że projekt P. P. S. 
stanął na gruncie konstytucji, którą 
P. P. 8. zwalczała. 

Skoro konstytucja obowiązuje 
mówił poseł Niedziałkowski, — to mu- 
simy przestrzegać, aby ordynacja wy- 
borcza respektowała jej postanowienia. 
Istotnem zagadnieniem jest głosowanie 
na listy, czy na jednostki. Projekt, re- 
ferowany przez p. Podoskiego, dąży do 
pominięcia pośrednika w formie partji. 
I nasz projekt nie daje monopolistycz- 
nego stanowiska partjom politycznym 

Nie wydaje mi się jednak słusznem, 
gdy panowie dążycie de wyelimino- 
wania tego pośrednika, a wprowadza- 
cie inny. Gdy bowiem przestaje ist- 
nieć pośrednik partja polityczna, 
zaczyna nim być izba przemysłowo 
handlowa. I tutaj leży istota zagad- 
nienia. Bo przecież partja polityczna. 
to jest wielkie zbiorowisko ludzi, któ- 
rych łączy suma tradycji, idei itd. Je- 


żeli na miejsce tej partji ma być po- 
wołany pośrednik, który był przezna- 
czeny do innych zupełnie celów, to 
przez to samo nie omija się pośrednic- 
twa, a tylko tworzy się galimatjas. — 
Tworzy się reprezentację, która nie od- 
zwierciadla istotnego oblicza kraju. P. 
P. S. nie jest partją parlamentarną 
lecz wiąże się z olbrzymim ruchem za- 
wodowym, oświatowym, spółdzielczym 
artystycznym i naukowym. A to nie 
są rzeczy, któreby się mieściły w okre- 
śleniu partyjnictwa, Dotyczy to zarów- 
no P. P. S. í innych ruchów w Polsce, 
jak Narodowego, ludowego, kleryka!- 
nego, czy komunistycznego. Można o- 
debrać tym ruchom możliwość bezpo- 
średniego udziału w oficjalnem życiu 
politycznem, ale to nie znaczy, że się 
je w ten sposób zlikwiduje. Znajdą so- 
bie bowiem one inną formę pracy. 


Jeśli chodzi o ilość posłów, wybaczą 
panowie, ale szermowanie przez nich 
projektowaną ilością 208 posłów wy- 
daje się wywieszeniem białej chorąg- 
wi, wobec najczarniejszej demagogji, 
operującej argumentem, że posłów jest 
za dużo, że kosztują za drogo itp, Uza- 
leżniamy w swoim projekcie ilość po- 
słów od chęci wyborców. Skała rucho- 
ma posłów nikomu nie szkodzi, a pre- 
mjuje grupy ludnościowe bardziej 
energiczne i chętne do pracy państwo- 


— Bojomir, ty przestałeś pisać blu źniercze wiersze? 


Bezbożnicy 


— Ma się rozumieć z powodu, że za panegiryki płacą dwa grosze więcej 


od wiersza. 


Wizyta min. Benesza w Sowietach 


Moskwa (PAT) O rozmowach 
Benesza ze Stalinem, Mołotowem i Lit- 
winowem opublikowano komunikat o- 
ficjalny, podkreślając atmosferę całko- 
witego porozumienia. 

Obie strony wyraziły zadowolenie z 
obecnego stanu stosunków czechosło- 
wacko-sowieckich oraz z wzajemnego 
zblżenia, Podpisane ostatnio układy 
stwarzają trwałą podstawę do dalszej 
współpracy, zwłaszcza w dziedzinie go- 
spodarczej i kulturalnej. 

Realizację zbliżenia kulturalnego 
postanowiono polecić odpowiednim. or- 
ganizacjom, komunikat stwierdza iden- 
tyczność poglądów obu stron 


czeństwa. 

Paryż (PAT.) Ag. Havasa donosi z 
Moskwy, iż podczas rozmowy Stalina z 
Beneszem stwierdzono tożsamość po- 
glądów na sprawę austrjacką. Stalin 
uznał rolę Czechoslowacji jako pośred- 
nika w stosunkach między Sowietami 
i Małą. Ententą, a zwłaszcza Jugosła- 
wją. 

Moskwa (PAT.) Wieczorem min. 
Benesz odjechał do Leningradu. 

Moskwa (PAT) Związku z 
organizacją czechosłowacko-sowieckiej 
współpracy intelektualnej przybył do 
Moskwy prezes czechosłowackiego tow. 


w | zbliżenia kulturalnego z Z. S. R. R. prof. 


sprawie systemu zbiorowego bezpie- * Nejedly. 


Nowa konferencja morska 


Londyn (Tel. wł) Delegaci nie- 
mieccy do rokowań morskich z Rib- 
bentropem na. czele wracają do Lon- 
dynu w czwartek. 

Wbrew poprzednim doniesieniom 
dziennik „Morning Post" pisze, że w 


piątek przed odjazdem delegacji nie- 
mieckiej, osiągnięto porozumienie 

Anglja pogodziła się przyznać w teorji 
Niemcom prawo do tonnażu wynoszą- 
tego 35 proc. swej floty angielskiej. 
Fakt ten rzyni konieczne zwołanie no- 
wej konferencji morskiej 5 mocarstw 
wraz-z Niemcami, _ ° 


wej. W projekcie naszym wysuwamy 
bardzo surowe kary dla nadużyć wy- 
borczych. -Mamy w tym względzie bar- 
dzo duże doświadczenie, By je wkoń- 
cu przerwać, trzeba umieścić w ordy 
nacji dalekoidąće sankcje. Inaczej nie 
przełamiemy psychologji nadużyć. 

Jeśli jedna trzecia Senatu ma być 
mianowana przez P. Prezydenta, to 
najprostszą byłoby rzeczą wybrać po- 
zostałe dwie trzecie przez tych samych 
ludzi, którzy wybierają do Sejmu. 
Senat otrzymał obecnie tak daleko idą- 
ce prerogatywy, że trzeba go trakto- 
wać narówni z Sejmem, więc trzeba 
go również oprzeć na możliwie naj- 
szerszej podstawie społecznej. Za- 
gadnienie elity łączy się z przywile- 
jem, ale przywilej to nietylko prawa, 
ale i obowiązki, Jeśli wzmocniona 70- 
staje suma odpowiedzialności grupy 
uprzywilejowanej z  równoczesnem 
zmniejszeniem  odpowiedzialności ol- 
brzymiej większości nieuprzywilejo- 
wanej, to widzimy w tem największe 
niebezpieczeństwo dla państwa. Te 
eksperymenty mogą być niesłychanie 
ryzykowne o konsekwencjach zupełnie 
nieprzewidzianych. — Reprezentacja 

rlamentarna ma tylko wtedy sens, 
Tali jest odpowiednikiem realnego u- 
kładu sił społeczno - politycznych, Re- 
prezentacja fikcyjna jest znacznie gor- 
sza, niżli żadna. Nie wolno nikomu 
brać monopolu za odpowiedzialność 
za Polskę, natomiast projekt panów 
jest właśnie takiem braniem szerszych 
odpowiedzialności za Polskę i to bez 
marszałka Piłsudskiego, odpowie- 
dzialności, której nikt nie wytrzyma. 

W zakończeniu postanowiono od 
jutra rozpocząć dyskusję ogólną, a 
później decydować, który projekt bę- 
dzie wzięty za podstawę dyskusji 
szczegółowej. 


Celem zwalczania hałasu, wydane zo- 
stało rozporządzenie, nakazujące lotnikom 
przelatywanie nad Wiedniem conajmniej 
ną wysokości 2 tysięcy metrów. 

. . 


Liczba Bezrobotnych w Czechosłowacji 
wynosiła z końcem maja r. b. 662.732 osoby, 
t. j. o 73.458 mniej, niż z końcem kwietnia. 
Jest ona o 37.885 osób większa, niż z koń- 
cem maja ubiegłego roku. 


* 

Rząd belgijski postanowił utworzyć ..In- 
stytut redyskonta i gwarancji”. Jest to or- 
ganizm zupełnie nowy, fimkcjenujący przy 
pomocy banku narodowego dla kredytów 
krótko, średnio 1 długoterminowych, udzie- 
lanych bankom oraz  przedsiębiorstwom 
przernysłowym, handlowym i rólniczym. 
Instytut, utworzono na. okres 5-letni z tem, 
że król może przedłużyć jego istnienie, Ka- 
piar zakładowy wynosi 200 miljonów fran- 


. ` 
Akira Ariyoszi pierwszy japoński amba- 
sador w Chinach, odpłynął z Kobe na po- 
kładzie „Szanghaj Maru“ do Nankinu, 
gdzie złoży listy uwierzytelniające szefowi 
rzadu chińskiego. 4 
* 5 * 

„Lo Matin* donosi, że największy by- 
droplan świata „Lieutenant de Kaisseau 
Paris“, którego waza wynosi okolo 37 tonn, 
wzniósł się w ciągu 57 minut na wysokość 
6100 m, Wysokość taka przez tego rodzaju 
aparat osiągnięta została. po taz pierwszy. 

U * 


Głównem zadaniem gabinetu Baldwina 
ma być przygotowanie powszechnych Wy- 
borów, Odbędą się one na jesieni, praw- 
dopodobnie w październiku. 

+ . . 

Ogłoszono komunikat oficjalny o Toz- 
mowach Benesza ze Stalinem, Mołotowem 
i Litwinowem. Obie strony wyraziły zado- 
wolenie z obecnego stanu stosunków cze- 
chosłowacko-sowieckich oraz wzajemnego 
zbliżenia. 

* * 

W Mulhouse odbył się kongres francu- 
skiej partji socjalistycznej. Jednym z na- 
m.iętnie dyskutowanych tematów na zjeź- 
dzie było zagadnienie „walki“ o władzę. 
Zgromadzeni wyrazili wotum zaufania 
Aotychczazowenu kierownictwu partji. 

* 


* 

W. Moskwie w początkach czerwca ob- 
radowało plenum centralnego komitetu 
partji komunistycznej Z. S. R R. Na zjeź- 
dzie uchwalono wykluczyć z partji b se- 
Krełarza centralnego komitetu wykonaw- 
czego Z. S. R R. Jenukidzego, którego na- 
zywano drugim Trockim, 
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Ofiara kainowej zbrodni , Szczęk oręża na Dalekim Wschodzie 


Japonia postawiła Chinom ultimatum 


Wojska japońskie grożą — Chiny kapitulują ? 


Nienotowana zapewno w kronikach kry- 
minalnych tragedja rodzinna wydarzyła 
się w pierwszy dzień Zielonych Świąt w 
Poznaniu przy ul. Półwiejskiej, Podczas 
gwałtownej sprzeczki bracia Roman i Mie- 
czysław Cichoccy wyrzucili swą 22-letnią 
siostrę Helenę oknem z czwartego piętra 
na bruk podwórza. Cichocka poniosła 
śmierć na miejscu, Na zdjęciu ofiara kai- 
nowej zbrodni nieludzkich braci. 


I —— 


10 czerwca. 
Przedziwnych obrońców mają Ukra- 


ińcy w Anglikach Co pewien czas wy- 
skakuje w izbie gmin jakaś interpelacja 
o położeniu Ukraińców w Polsce, co pe: 
wien czas mamy do zanotowania jakieś 
odczyty czy wystąpienia publiczne w o- 
bronie Ukraińców, 

wieżo w izbie gmin w obecności 
onych gości odbył się wykład na 
: „Sprawa ukraińska i jej znacze- 
nie dla Wielkiej Brytanji". Wykładow- 
ca był ekonomista angielski i autor 
książki „Historja ekonomiczna Rosji so- 
wieckiej“ p. Lancelot Lotton. Wykład 
był utrzymany w tonie bardzo dla U- 
kraińców życzliwym. Dowodził, że kwe- 
stja ukraińska posiada znaczenie mię- 
dzynarodowe, że od jej rozwiązania ma 
zależeć pokój w całej uropie. Deklaro- 
wał, że Wielka Brytania jest zwolen- 
niczką niepodległości Ukrainy. Pan Lot- 
ton obrazował dalej dzieje ruchu ukra- 
ińskiego w XX wieku i przedstawił po- 
łożenie Ukraińców w Polsce, Rumunji 
i Czechosłowacji. 


A inny przykład, Sześć dni przed 
pomnianym odczytem. 

Na posiedzeniu angielskiej izby gmin 
zabrał głos poseł Rhys Davis (Partja 
Pracy) i zwrócił się do ministra spraw 
zagranicznych z interpelacją w spra- 
wach polskich. Mianowicie zapytał pa- 
na Simona, czy mu wiadomo, że nowa 
ordynacja wyborcza w Polsce ma wyłą- 
czyć Ukraińców, a także wszystkie 
mniejszości narodowe od reprezentacji 
w Sejmie i w Senacie. Równocześnie 
domagał się, ażeby rząd angielski zwró- 
cił się do rządu polskiego z przedsta- 
wieniem, że ustawa ta sprzeciwia się 
postanowieniom traktatu o mniejszo- 
ściach narodowych, który podpisała 
Wielka Brytanja, Polska i inne pań- 
stwa. 


Sir John Simon, minister spraw za- 
granicznych odpowiedział na interpe- 
lację: „Muszę nadmienić, że ustawa o 
ordynacji wyborczej w Polsce nie jest 
jeszcze uchwalona. Dlatego też rząd 
jego Królewskiej Me nie może się 
wypowiadać w sprawie ustawy, której 
tekstu nie zna”, 


Spaliło na panewce? Nie sądzimy. 
W odpowiedzi sir Johna Simona m 
ści się teza. że gdyby projekt ordynacji 
wybórczej do Sejmu został ueliwalon 
w takim razie rz 
mógłby sie 

Trudno nas 
projektu ordynacji wyborczej, ale nie- 
mniej niedopuszczalne jest dla nas, by 
ktoś obey ingerował w nasze wewnętrz- 
ne życie państwowe. 


Komuby to zresztą w danym wypad- 


ki angielskiej zbiega się tu z linia nie- 
miecka? 
| WARSZAWIANIN, 


u 


Londyn. (PAT). Prasa angielska, 
jak „Times“ i „Daily Herald“ donosi z 
okjo, że szef sztabu wojsk japońskich, 
stacjonowanych w Tien-Tsinie, płk. 
Sa-Kai, wystosował do chińskiego mi- 
nistra wojny ultimatum, które zawiera 
6 następujących żądań: 

1. zniesienia rady politycznej w Pe- 
kinie; 2. zniesienia oddziału pekińskie- 
go narodowej rady wojskowej: 3. wy- 
cofania z północnych Chin 2 i 25 dywi- 


zyj armji narodowej i wszelkich zwią- 
zanych z niemi organizacyj; 4. wycofa- 
nia z Ho-Peu 51 dywizji wojsk chiń 
skich; 5. zniesienia wszelkich organi- 
zacyj politycznych, a przedewszyst- 
kiem organizacji Kuomintangu; 
6. zniesienia organizacyj „niebieskich 
koszul", 

Władze chińskie bez oporu przysto- 
sowały się do żądań, przystępując do 
wycofywania wojsk i rozwiązania 


Po zlikwidowaniu zatargu 


Wojska japońskie dopilnują wykonania przez Chiny pray- 
jętych na siebie warunków 


Tokio. (PAT) Agencja Rango do- 
nosi z Tientsinu: Po zlikwidowaniu 
zatargu o Chiny Półn. dzięki przyjęciu 
przez Chiny wszystkich warunków 
japońskich, odbyła się wczoraj popo- 
łudniu w Tientsinie konferencja szta- 
bu garnizonu japońskiego w Chinach 
Północnych, pod przewodnictwem gen. 
Umetsu, dowódcy garnizonu japoń- 
skiego. W konferencji tej wzięti udział 
oficerowie sztabowi garnizonu japoń- 
skiego, gen. Doihara, szef japońskiej 
misji wojskowej w Mukdenie, oraz è 


oficerów sztabu głównego, którzy przy- 
byli specjalnie z Tokio, 

'Tematem konferencji były następu- 
jące sprawy: 1. dopilnowanie wykona- 
nia przez Chiny warunków japońskich, 
2. data ewakuacji garnizonu japoń- 
jego, 8. data wycofania się armji 
j, skoncentrowanej obec- 
granicy pomiędzy China- 
mi Północnemi a Mandżuoko i5 kon- 
kretne środki, zapewniające współ- 
pracę pomiędzy Chinami a Japonją. 


lewskiegb, celem podania się do dymisj 


MIANIE GABIN 
Po prawej stronie ustępujący premjer Ramsay MacDon 
z powodu nadwer 
nowy premjer Stanley Baldwin wraca po przyjęć 


TU W ANGLII 
d udaje się do palacu kró- 
onego zdrowia; po lewej 


u u króla. 


Kuomintangu. Minister wojny zapew- 
nił Japończyków o przyjaźni Chin i na- 
tychmiast powiadomił Nankin o żąda- 
niach japońskich. Zgoda rządu nan- 
kińskiego jest przesądzona. Chiński 
minister wojny w oświadczeniu do 
prasy podkreślił politykę przyjaźni 
rządu narodowego wobec Japonji. 

W związku z tem „Daily Herald* 
donosi o pogłoskach, przewidujących, 
że następnym krokiem Japonji będzie 
połączenie prowincji północnych Chin 
z Mandżuko oraz intronizacja cesarza 
Mandżuko w Pekinie. W ten sposób 
całe północne Chiny zostałyby połą- 
czone pod berłem cesarza Mandżuko. 

Dabrjen. (PAT.) Sytuacja w 
Chinach północnych uważana jest po- 
wszechnie w stolicy państwa Mandżu- 
ko jako bardzo poważna i porównywa- 
na jest do sytuacji Mandżurji przed in- 
cydentem mukdeńskim w r. 1931. Ar- 
mja japońska w Kwantungu gotowa 
jest w każdej chwili do akcji, mającej 
na celu zmuszenie Chińczyków do wy- 
konania warunków ultimatum, które- 
go termin upływa we wtorek. Cała 
policja mandżurska trzymana jest w 
pogotowiu. 

Mukden. (PAT) Naczelne do 
wództwo armji japońskiej w Kwantun- 
Wobec dużej zmiany sytu- 
ej i wojsk. w zdemilitary- 
zowanej efie, wojska japońskie 0- 
trzymały rozkaz podjęcia marszu na- 
przód. przerwanego dnia 23 maja. — 
Wszy i cią przez wielki mur 
będą zajęte przez armję japońską w 
ciągu 24 godzin. 

Tokio. (PAT) Agencja Renci do- 
nosi: Premjer Okada oświadczył na. 
posiedzeniu gabinetu, że załatwienie 
sprawy zatargu chińsko-japońskiego 
znajduje się na dobrej drodze. Gen. 
Ho-Ing-Czin, chiński minister wojny, 
poinformował japońskie władze woj- 
skowe, że Chiny zastosowały się do 
wszystkich żądań Japonji, 


800-lecie świątyni 


Częstochowa. (PAT). Z okazji 
800-lecia kościoła í m, Kłobucka oraz 
500-lecia objęcia probostwa w tem 
mieście prz znanego dziejopisa ks. 
Jana Długosza odbył się diecezjalny 
kongres eucharystyczny. 

Pontyfikalne nabożeństwo odprawił 
ks. bisk. Kubina, kazanie wygłosił 
s. bisk. Okoniewski, poczem uformo: 
wała się olbrzymia procesja, która 
przeszła przez całe miasto Kłobuck do 
stacji kolejowej, a następnie przez Za- 
górze powróciła do kościoła, gdzie ks. 
bisk. Kubina udzielił niezliczonym 
om pobożnych błogosławieństwa. 


Dwa tygodnie po mowie Hitlera 


/ 


Polityka wbijania klina 


Strzały kerlińskie celują w pierwszym rzędzie w politykę francuską 


i trafiają w próżnię 


(Korespondencja własna „Orędownika”) 


Berlin, 8 czerwca 


Od mowy Hitlera w Reichstagu mi- 
nęły zaledwie dwa tygodnie, a dyplo- 
macja niemiecka prowadzi już na 
różnych odcinkach europejskich tak 
upragnione rozmowy „we dwójkę". 
Choć można być rozmaitego zdania, 
czy ten nowy impuls w polityce nie- 
mieckiej jest wypływem tylko mowy 
„Fibrera”, nie p zkadza to jednak 
ogółowi niemieckiemu cieszyć się do- 
konanym zwrotem, Uchodzi on w tu- 
tejszych oczach za ostateczny koniec 
„izolacji“, a z rzekomego rozbicia 
frontu mocarstw „streseńskich* wy- 
ciąga się obiecujące perspektywy. Czy 
tylko nie przedwcześnie? 

Sądząc wypadki powierzchownie, 
możnaby wprawdzie ulec złudzeniu, że 
spoistość, jaka. panowała między Fran- 
cją, Anglją i Włochami w Stresie, na- 
leży do przeszł Z Anglją toczą się 
już rozmowy oficjalne, z Włochami 


czuć odprężenie, wreszcie i Paryża nie 
minął obstrzał dyplomacji niemieckiej, 
o czem świadczy najświeższe memo- 
randum Rzeszy w sprawie. paktu fran- 
cusko-sowieckiego. Pewne jest, że Ber- 
lin rozpoczął generalny atak na front 
francusko-angielsko-włoski, Jeśli w 
tym froncie zaznaczają się tu i ów- 
dzie slabs punkty, nie znaczy to 
jednak, by w sztabie trzech mocarstw 
miano odrazu kapitulować. A takie się 
odnosi wrażenie, jeśli wierzyć inspiro- 
wanym wiadomościom tutejszym i ca- 
łej plejadzie odgłosów obcych, które 
tę inspirację kolportują. Tymczasem 
przyjrzyjmy się faktom. 

Już od dłuższego czasu przygołowy- 
wano się w Berlinie, aby w spoistość 
„Stresy“ uderzyć z dwóch flank: Lon- 
dynu i Rzymu. 

Co się tyczy Londynu, stan rzeczy 
jest następujący: Mowa Hitlera z 21 
maja zawierała w konkluzji szereg 


punktów, które mogły służyć za przy- 
nętę do „wymiany zdań“ z rządem an- 
gielskim. Taka „wymiana“ rzeczywi- 
ście się zaczęła, doprowadzając do 
pewnych wstępnych sondowań na te- 
mat przyszłego zachodnio-europejskie- 
go paktu lotniczego, w którymby Niem- 
cy partycypowały. Ale trzeba wiedzieć, 
że rozmowy te obracają się dotąd w 
ramach t. zw. programu londyńskiego 
z 3 lutego, czyli nie wykraczają poza 
normy, obowiązujące Londyn wobec 
Paryża. Tak więc od tej strony przed 
wczesne jest widzieć jakiś „su 
na polu zbliżenia pogladów niemiec- 
kich i angielskich, chyba, że się stoi 
na stanowisku, że już sam fakt, iż 
Anglicy raczą rozmawiać z wysłanni- 
kiem Berlina, jest „sukcesem“, 


Jeszcze mniej obiecująco wygląda- 
je, jak dotąd, rokowania morskie w 
Londynie. Pomimo dyskrecji. jaka ota- 
cza rozmowy p. Ribbentropa, słychać 
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z Londynu o nastręczających się tam 
wielkich trudnościach. Strona nie 
miecka stawia podobno nadmiernie 
wysokie żądania, które w kołach an- 
gielskich uchodzą za śrmielsze, aniżeli 
najdalej posunięte przewidywania ad- 
miralicji brytyjskiej. Czy wobec takie- 
go stann rzeczy znajdzie p. Ribbentrop 
przychylną atmosferę dla reszty kon- 
taktów, które sobie niezawodnie obie- 
cywał w swym charakterze ,ambhñsa- 
dora nadzwyczajnego“ do specjalńych 
zadań? mijmy, że trzeźwy w 
stawianiu horoskopów „Times* zgóry 
ostrzegał, że „panuje duża rozbież- 
ność poglądów”, jakie dzielą Londyn 
od Berlina, Tylko, że w Berlinie często 
bywa popełniany błąd, że się za weze: 
śmie eskontuje gotowość kontrahenta 
do pertraktacy Koszta płaci zawie- 
dziony optymizm. 


Nieoc inaczej ma się sprawa na 
włoskim odcinku niemieckiego ataku 
przeciw „Stresie”. Tutaj znalazł się po 
myślny dla Niemiec czynnik zewnętrż- 
ny — Abisynja —, który mógł być wy- 
zyskany przy dyskretnem. prowadzeniu 
akcji niemieckiej w Austrji. 


Oddawna rozumiano w Betlinie, że 
sprawa mustrjacka i konflikt abisyń- 
ski wiążą się w polityce rzymskiej. 
Wszak niepodobieństwem jest prowa- 
dzić z powodzeniem akcję na dwa fron- 
ty, a wiadomo, że w obecnej chwili 
Etjopja jest Włochom bliższa, niż Wie- 
deñ. W tym właśnie punkcie włączył 
się do gry Berlin. 


Tuż mowa „Fihrera* w Reichsta- 
gu przezornie unikała napaści na 
Rzym. Odpowiedzią był „rzeczowy“ ton 
słów Mussoliniego, który utwierdził 
Berlin w przekonaniu, że odprężenie 
się zbliża. Gdy w tym samym czasie na 
Radzie Ligi w Genewie Włochy fhu- 
siały ustąpić pod naciskiem Anglji 
i Francji, godząc się „nolens volens" 
na poddanie konfliktu abisyńskiego 
procedurze pojednawczej (zresztą wąt- 
pliwej co do skntków na dłuższą me- 
tę), atmosfera dojrzała do akcji ze 
strony Berlina. Dano przedewszyst- 
kiem do zrozumienia, że w razie woj- 
ny w Afryce plecy Włoch od strony 
Brenneru nie będą zagrożone, Za jaką 
cenę? Oczywiście gra szła o przyjażń 
włóskó-francuską. 


Na tle ostudzonej raptownie atmo- 
sfóry w Genewie, przy akompanjamen- 
cie coraz ostrzejszych pocisków prasy 
włoskiej na Londyn, szły szyfrowe de- 
pesze między Rzymem i Berlinem, a 
ambasador Hassel wchodził i wycho- 
dził z Palazzo Venezia. Rozmowy jego 
z Massolinim i Suvichem trwają do- 
tąd, otoczone głębokiem milczenierń o 
ficjalnych kół włoskich i niemiec- 
kich. Bodaj jedynym narazie, zato 
wiełce wymownem ich następstwóń 
jest wiadomość, że przygotowania do 
konferencji dunajskiej mają być prze- 
niesione z Rzymu do Paryża. Czyżby 
io oznaczało „dósintóressement" Rzy 
mu w sprawie austrjackiej, lub choć: 
by tylko osłabienie inicjatywy Rzymu 
w tej ikwestji? Prasa niemiecka 
istotnie już od pewnego czasu ko 
montówała na swą korzyść wiadomość, 
że Rzymowi dziwnie się nie śpieszy ze 
zwołaniem konferencji dunajskiej, wy- 
znaczonej pierwotnie na czerwiec. 


A może wszystko to jest tylko zwro- 
tem taktycznym, jakich wiele było w 
powojennej polityce Włoch? Bo z dru- 
giej strony trudno prowadzić wojnę w 
Abisynji, jeśli Anglja wyraźnie się 
przeciwstawia. Z Francją też nie zāle- 
ca się zrywać, skoro między bankiem 
włoskim, a Banque de France zbyt 
duża panuje dysproporcja w zapasach 
złota. Poza tem patrzy Rzym podej- 
rzliwie na „wakacje miodowa" premje- 
ra Góringa w Jugosławii, których wy- 
nikiem mogłoby być, że wprawdzie o- 
słabnie nacisk na Brenner, ale zato 
wzmocni się on od strony Adrji. Per 
spektywy godne glębokiej rozwagi i wy- 
magające niezwykłej czujności! A tym- 
czasem radby Berlin przyśpieszyć de- 

ję i zatriamfować nareszcie, że 
„Stresa" jest pogrzebana. 


Memorandum Rzeszy przeciw pak- 
towi francusko-sowieckiemu z 2 maja, 
złożone w ubiegłym tygodniu w Pary= 
zu, Rzymie, Londynie, Moskwie i Bru- 
kseli, jest dokumentem, który nosi 
wszelkie cechy akcji, mającej na celu 
rozbicie frontu mocarstw zachodnich. 


Celtje ono w pierwszej linji w po 
litykę francuską, twierdząć, że układ 
iraneusko-sowiócki nie da się pógo- 
dzić z brzmieniem układów lokarneń- 
skich, jak i z paktem Ligi Narodów. 
Mimo swej formy jurydycznej obliczu- 
ne jest ostrze wystąpienia Nieme 
niewątpliwie na efekt pólityczny, t. j. 
wbicie klina między mocarstwa lókar- 
nehskie á układ Francji 2 Sowietami. 
1 możo rzeczywiście ódnlosłnhy mó: 
morandum niemieckie w junych wa 


runkach pewien skutek, gdyby nie to, 
że przy rokowaniach z Moskwą badał 


Pogląd ten podzielajg podobno í kò 
ła angielskie („Daily Mail"), a sama 


Paryż z  miezwykłą  ostroźnością | Opinja zachodnia nie była wystąpie- 
wszystkie prò“ i „contra” prawnicze ņ niem niemieckiem zaskoczona. toli 
projektu towego, a zgodność paktu | wobec braku dó tej oficjalnych 


z Locarnem i statutem Ligi Narodów 
Pasa osobno w protokóle dodat- 
ówym, 


wiadomości, Berlin z napięciem cżeka, 
ĉo powiedzą zwłaszcza Londyn i Rzym. 
Zdaje sobie bowiem sprawó z tego, 


że garay 4 poszczególnych stolic mið- 
ły napływać odmienne odpowiedzi, 
mogłoby to ście podważyć 
spoistość frontu zachodniego, Dopiero 
wóweżes możnaby na serjo Uznać 
chwiejność „Stresy, czemu jeszcze 
narazie niejedno stoi na yo 16 43 


Ia gradowa w Europie i Japoni 


Niszczycielski huragan — 6 


Lwów (PAT). Przeszła nad põ- 
wiaterm przemyskim wielka burza 
gradowa, która oczyniła bardzo 
źnacznę szkody w plonach rólnych. W 
€zasie burzy padał grad wielkości gę- 
sich jaj. 

Dachy, pokryte słomą, dachówką i 
l iss zostały poważnie uszkodzone. 

ysokości szkód narazie ñie ustalono. 


| 


Straszne spustoszenie 


Wieczorem przeszła również burza 
gradowa nad Rzeszowem i okolicą. 

Łuck (PAT). Wczoraj w godzi- 
nach wieczornych nad wschodnią éze- 
ścią powiatu łuckiego i częścią pow. 
rówieńskiego przószła niezwykle silna. 
burza gradowa z ulewą i piorunami. 

Z pówodu cberwania się chmuty 
ulewa przybrała rzadko spotykane 


Bojówka „sanacyjna” na zebraniu S.N. 


Po rozwiązaniu zebrania przes władzę kilku uczestników ròs 
stało poranionych 


Końskie, ii czerwca. Dnia 2-g0 
tzerwta br, miało się odbyć w Koń- 
skich zebranie członków Stron. Naro- 
dowego, połączone z dekoracją 80 wy- 
bitniejszych członków  mieczykami 


Chrobrego. Już na 2 dni przed uro- 
czystością, powiadomiony został zA- 
rząd pów. S. N., że na zebranie to ma- 


Ë przybyć napastnicy, aby je rozbić. 
/iadomości te — niestety — istotnie 
się sprawdziły. 

Gdy rozpoczęło się zebranie 6 13,30 
bojówkarze wtargnęli na plae „Soko- 
ła”. Intewrencja 3 miejscowych księży 
nie odniosia pożądanego rezultatu, 
gdyż awantufnicy usiłowali wedrzeć 
się do lokalu. W tym momencie przy- 
była policja z referentem bezpieczeń- 
stwa r. JKubickim na czele i póczęła 
sprawdzać u obecnyćk „legitymacje 


członkowskie, bojówkarze natomiast 
odśpiewali sobie „Brygadę“ i „Czerwo- 
ny Sztandar*. Wśród bojówki ,sana- 
cyjnej“ zauważyliśmy ludzi z tytuła- 
mi profesorskiemi, nauczycieli i fńnych 
urzędników. Napastnicy onieśmieleni 
obecnością na zebraniu księży, nara- 
zie grasowali przy wejściu na salę, do- 
piero później podżegani przeż prowo- 
dyrów wtargnęli do wnętrza. 

Na żądanie Feferenta beżpieczeń- 
stwa p. Kubiczka poseł Jakubowski 
zebranie rozwiązał, zalecając żebra- 
nym zachować spokój i opiiścić salę, 
to też zgromadzeni uczynili. Przy wyj- 
ściu niektórzy członkowie Stronnie- 
twa Narodowego zostali poranieńt. 

Zarząd 8. N. w Końskich wniósł 
skargę na ręce prokuratora przy šę- 
dzie okr. w Radómii. mi 


"Wyniki wyborów w Grecji 


Ateny. (PAT) Wybory do parla- 


mentu odbyły się w żupełnym porżęd: 
ku, przyńosząc rżządówi pełne żwycię: 
stwo. Frekwencja wyniosła przesżło 
70 l mimo powstrzymania się od 
udziału w w. êh venizelistów. O- 
Paaa tupa mónńarchistyczna Më- 
atasa uzyskała zaledwie 7 mandatów 
ha 287 mandatów partji rządowej, Teh 
fezultat wyborów nie BA jednak 
sprawy monąarchji w Grecji, gdyż rząd, 
który w zasadzie sprzyja restytucji mo: 
narchji, w sprawie tej ma zarządzić 


„gó Tsiklitiras, 


specjalny plebiscyt. 
ke Aie ny (PAT) Agencja Ateńska 
onosi: 
Wybóry wykazały pewięń wźróśt 
KA komunistycznych. gdyż veniża- 
išči opowiadali się za komunistai, 
Były dyktator Pangalos przepadł w 6: 
kręgu Drama. _ à 
Ateny (PAT). Według dónie- 
sień prasy, kandydat ña deputowane- 
który poniósł porażkę 
w swoim okręgu wyborczym popełnił 
samobójstwo. 


w s 


„Strzelec“ skazany za sprzeniewierzenie 


Gorliwie egzekwował podatki... do własnej kieszeni 


Po- 


świadczenie należenia do Związku Strzeleckiego nie pomoglo 


Kraków, 6 czerwca. 

Kronika kryminalna notuje od kil- 
ku lat liczne nadużycia popełnione 
przez członków Związku Strzeleckiego 
na odpowiedzialnych stanowiskach 
państwowych i samorządówych. Jest 
to wynik błędnego Paan, stosowa- 
nego obecnie przy obsadzaniu posad, 
a polegającego na tem, że nie pyta się 
kandydatów o ich kwalifikacje moral- 
ne, lecz jedynie o ich przynależność do 
tej lub owej organizacji sanacyjnej, 
głównie „Strzelca*. Bywały wypadki, 
że tacy  „strelcy-defraudanci", ufni 
w swoją niekaralność, zjawili się przed 
sądóm w mundurach strzeleckich ... 
Na szczęście ta maskarada í nonsza- 
lańcja nie odnosiłą skutku. 

Jeden + takich „strzelców" żasiadł 
dńią 6 bm. na ławie oskarżonych w 
Krakowie. Znany był w Krakowie 
egzekutor podatkowy nazwiskiem Jó- 


zet Szymański, który odżńaczał się | 


wielką gorliwością w ściąganiu podat- 
ków. Szymański był gorliwym sana- 
torem i znanym działaczem Związku 
Strzeleckiego i jako taki cieszył się 
szcżególnemi względami swych władz 
przełożonych. Wkrótce jednak wyszło 
na jaw, że pan egzekutor ściąga pó- 
datki — do własnej kieszeni. Pobraw- 
szy' od firmy Pischinger podatek w 
kwocie 1456 zł, nie oddał go do kasy, 
legz zabrał dla siebie, » Wystawił po- 
kwitowanie ma — 6 zł. na nazwisko ja- 


|» 


kiegoś Żyda i tę kwotę wpłacił. Tak 
samo postąpił z kilkoma innemi fir- 
mami i w ten sposób okradł skarb pañ- 
stwa na. kilka tysięcy złotych. Defrau- 
danta aresztowano i dotąd przebywa 
w areszcie śledczym, 

Sprawę Szymańskiego rozpatrywał 
w czwartek trybunał złożony z sędzie- 
go Kurzera jako. przewodniczącego 
i sędziów Stuhra oraz Rzoncy jako 
wotantów. Oskarżał prokurator Pę- 
chalski, Bronił adw. Bader (Żyd). 

Obrońca postawił wniosek o dołą- 
czenie do akt sądu poświadczenia Zw. 
Strzeleckiego, że oskarżony był dzia- 
łaczem Związku, Obrońca wręczył 
wspomniane poświadczeńie przewod- 
niczącemu. Prokurator sprzeciwił się 
temu wnioskowi, twierdzą, ż6 „dzia: 
łalńność oskarżonego w stronnictwie 
pólitycznem jest dla sprawy obojętna”, 
Podzielając zdanie prokuratora trybu: 
hal odrzucił wniosek obrońcy; prze- 
wod iezacy zwrócił obrońcy poświad- 
czenie Związku Strzeleckiego, 

Po. świetnem przemówieniu próku 
ratora, który dómażał się ukarania 
oskarżonego za kradzież grósza pü- 
biicznegó i pò siabych wywódach 
obrońcy, któty zarzucał oskarżóniu, ża 
z pieniądza robi rzecz świętą (7), try 
bunał skażał oskarżonego na 2 lata 
lenia z żaliczehiem aresztu śled- 
czego t utratę praw publicznych i hò 
norowych, ` (M) 


rad wielkości ziemniaków — 


Pożary otl gromów = 


rozmiary. W kilku miejscach spaliły 
się od pioruna chaty wiejskie. W od- 
ległości 3 klm. od Ołyki piorun spalił 
całe gospodarstwo, oraz zabił właści* 
ciela domu i małe dziecko. 

Bukareszt (PAT) Port nade 
dunajski Giurgiu był ostatnio Miej- 
scem niezwykłej katastrofy  żywioło+ 
wej. (Giurgiu, stolica pow. Vlasca w 
prow. Mutenia w Rumuhji na lewym 
brzegu Dunaju — red.) 

Silny huragan pozrywał cały sze- 
reg dachów ż domów i obalił Kilka kô- 
fninów fabrycznych. Przewody  tele- 
foniczne i elektryczne zostały poptze- 
tywane. Miasto pozostało przez całą 
noc w ciemności. 

Jednocześnie spadł grad niezwy- 
kłej wielkości, ważący do 400 gramów. 
Szkody przekraczają 10 miljonów lei. 

Praga (PAT). Nad Czechosłowa- 
eja od kilku dni przechodziły burze 
zradowe, które w szeregu powiatów 
poczyniły olbrzymie szkody, niszcząc 
zbiory niemal w zupełności. 

W okolicy Brzecławia spadł grad, 
który dochodził do wielkości ziemnia- 
ka. Kawały lodu powybijały tysiące 
szyb, połamały gałęzie drzew, a nawet 
poprzerywały przewody elektryczne 

Tokio. (PAT) W pretekturze Gum- 
ma w okręgu Seia przeszła wczoraj, 
popołudniu niezwykle silna burza gra- 
dowa, która trwała pół godziny, Grad, 
który był wielkości kurzych jaj, zabił 
wiele płaków i gadów, oraz zniszczył 
zupełnie zasiew. 


("HT 6 Eto.(PAT) Burza gradowa, jaka 


przeszła na północ od Tokio w okręgu 
Sesa, zniszczyła pola ryżowe i hodo- 
wię jedwabników. Straty obliczane są. 
na 10 milj. jeńów. Okolice ta w roku 
ubiegłym uległa podobnej katastrofie. 


zailka rocznica 


Pierwsza rocznica urodzin pięcioraózków 
Dionne 


Prasa amerykańska donośi z Montre- 
alu, że piprwszą rocznicę urodzin pięcio- 
rączków Dionne obchodzono w całej Kana- 
dżie bardzo uroczyście, szczególnie w Cal- 
landór, mieście rodzinnem  soleniżantek. 
Miljonowe rzesze sluchaczy rozkoszowały 
èig specjalną audycją radjofoniczną, pod- 
czas, której jednoroczne bliźniaczki Dion- 
ne wysiępowały w roli aktorek. Umieszczo- 
no je wszystkie razem w kąpieli, a mikro- 
foñ transmitował mieszkańcom Kanady 
Ead drobniutkich ciałek, pluskajacyeh 
wósoło w ciepłej wodzie. Następnie kolejno 
źbliżano maleństwa do mikrofonu i 
wsżystkie, ż wyjątkiem jednej, wydały pò- 
no, ku niezmiernej ucięsze słuchaczy, ra- 
dosne okrzyki. Jedynie Emilka, posiada ją- 
ca widać niezależny charaktór, darła sią 
przed mikrofonem w niebogłosy. Wszyst- 
kie jednak wykazały, że rozumieją swe ò- 
bowiązki, gdyż na rocznicę urodzin przy- 
było im łącznie pół funta wagi. 

Lekarze, jak wiadomo, wychowują toz- 
koszną piątkę (która stała się jakby chlu. 
narodową) według zasad najbardzie, 
WROCE racjonalnej eugenetyki. Do 
szpitala, w którym chowa się ten nieżwy- 
kły kwintet, nadeszły tysiące depesź i H- 
stów gratilacyjnych. Po raz pierwszy od 
istnienia miasta, pośpieszny pociąg trans- 
kontynentalny zatrzymał się w Gallandet, 
by umożliwić wyładowanie niezliczonych 
upominków i dolarów, przeznaczonych dla 
małych solenizantek. Biuro telegraficzne 
musiało z powodu rocznicy urodzin małych 
Dionne powiększyć nersonel. Rodzice bii#- 
niaczek nie brali czynnego udziału w ufo- 
czystościach pięciorga dziatek, które stały 
się.. własnością państwową. 8. F. 


Szofer 1 przechodzień 
Szóter: — Co? Sio tysięcy żąda pan ża 
przejechaną nogę? Sądzi pan może, žė je- 
stem miłjoherem? 


Przechodzień: = A panu zdaje się mo- 
że, że jestem stonopą? (Le Rire) 


Czytaicie 
„ILUSTRACJĘ POLSKĄ” 


13(. = ORĘDOWNTE, -cezwarisE, #nla ts czeryta 155. = Strons S ' 


Sztuka żydowska 


Wybitnie religijny charakter orga- 
nizacji społecznej Żydów zgóry, prze- 
sądzał o tem, że również i sztuka. ży- 
dowska nie wyjdzie zasadnicza poza 
granice użyteczności obrzędowo -reli- 
gijnej. Ma się tu rzecz podobnie, jak 
i z innemi dziedzinami umysłowości 
żydowskiej, nie dopuszczającej do 
ujawnienia i rozwoju tych pierwiast- 
ków, które albo nie miały nic współ 
négo: z życiem religijnem, albo też 
mogły to życie zamącić swemi. odręb- 
nemi prawami i samoistnością- 

Tak więc, gdy mowa o sztuce ży- 
dowskiej, jej przedmioty i dzieła za- 
wierać się będą: przedewszystkiem w 
synagogach i na. cmentarzach. 

Nie można. nie pewnego powiedzieć 
o pierwszej synagodze poznańskiej, 
gdyż zgorzała wraz z dzielnicą żydow- 
ską w r. 1367. Szacowny monument 
stanowiła. zato druga t, zw. „stara”, 
zbudowana prawdopodobnie w r. 1585. 
Dotrwała ona aż do naszego wieku, bo 
rozebrana została dopiero w r. 1908, 

Obraz dzielnicy żydowskiej w Po- 
znaniu przedstawia] się dość ciekawie. 
Na jej dziedzińcu w kształcie czworo- 
katnego placu opodal kościoła Domi- 
nikanów znajdowały się dwie syna- 
gogi, niezbyt interesujące pod wzglę- 
dem  architektonicznym. Na tymże 
dziedzińcu mi ła się łaźnia żydow- 
ska, mniejsze domy modlitewne, i za- 
budowania bożnicze. Co stanowiło 
osobliwość „synagogi poznańskiej, to 
t. zw. „instrumentarium“, Mianowi- 
cie w synagodze na ścianie przy szafie 
ołtarzowej było specjalne urządzenie, 
ua. którem wieszano instrumenty. In- 
strumentarjum takie było bardzo pięk- 
nie rzeźbione i bogato polichromo- 
wane. Zwyczaj rozwieszania instru- 
mentów przy szafie ołtarzowej rozszedł 
się za wzorem Poznania po całej Wiel- 
kopolsce, 

Liczne pożary, wylewy, częste na- 
jazdy i napady na ghetto sprawiły, że 
bardzo dużo cennych zabytków sztuki 
żydowskiej, jak rodały, lichtarze, sre- 
hra synagogalne, zaginęły. Muzeum 
Wielkopolskie znajduje się w posia- 
daniu tylko dwóch wieżyczek na won- 
ności — daru Żyda Krontaja, 

Cmentarzy żydowskich w Poznaniu 
była kitka. Jeden z nich znajdował sie 
na dzisiejszym Placu Wolności, więc 
w centrum nowego miasta. Zapewne 
nie był on najstarszym, Z polecenia 
królowej pruskiej, Luizy, która mie- 
szkała w pobliżu tego cmentarza, znie- 
siony on został w r. 1805. Wtedy też 
przeniesiono stamtąd do prywatnych 
muzeów kości kilku „męczenników, 
m. i. głośną ofiarę procesu z r. 1736, 
Arje Leib Kalahory. Z chwilą. zniesie- 
nia cmentarza zaginęły też wszystkie 
prawie oryginalniejsze nagrobki ży- 
dówskie. 

Poza, tem nie brak było i rytowni- 
ków. żydowskich, I tak Mojżesz z Po- 
znanja wyrył na miedzi plan miasta 
Poznania, sporządzony ma. polecenie 
rady miejskiej w r. 1728. 

Tyle:o sztuce żydowskiej w Pozna- 
niu. Niewątpliwie. nie wyezerpaliśmy 
całkowitego materjału. do niej sie od- 
noszącego, ale chodziło nam jedynie 
o skreślenie najbardz iej ogólnych ry- 
sów tej sztuki j: 
innych zjaw 
o dużym prymitywiźmie kultury ży- 
dowskiej, chociażby sąma w sobie była 
owocem nieladajakiego kunsztu, Pry- 
mitywizm na tem polega. że sztuka. 
żydowska nie' nosi na sobie piętna 
wyższego ducha, służy ona wyłącznie 
użyteczności. Nie można jej porówny- 
wać ze sztukami europejskiemi. Tam- 
te są wyrazem i wytworem szlachet- 
nych dążeń, potrzeb i tęsknot, ta zaś 
jest narzędziem tylko czy środkiem 
zespołu zjawisk, noszących na sobie 
silne znamię materjalizmu — religii 
żydowskiej. W tem zestawieniu można 
mówić nie o sztuce żydowskiej, lecz 
o żydowskiem rzemośle artystycz- 
nem. ALEKSANDER ROGALSKI. 


——— — 


(3) NOŻYNRU- 

zdając sprawę z nastrojów sejmowych, 
poRegnis pisze w żydowskim „Naszym 
Przeziądzie”: 
Klub Narodowy postanowił nie przy- 
gotowywać żadnych kóntrprojektów i za- 
patrzony w przyszłość spogląda na obecną 
ordynację wyborczą, tak, jak młodszy syn 
w ubogiej rodzinie na spodnie kupowane 
dla starszego brata. On je przecież będzie 
musiał później nosić Wiara ta jest nieco 
przesadiia . 

Ordynacja wyborcza nia- jest- garnits- 


Sprawa kartelu włókienniczego | Światowy kongres 


Opracowany w szczegółach projekt kartelu włókienniczego 
przesłano do władz 


Łódź, 11. 6. Komisja organiza- 
cyjna, wyłóniona przez poszczególne 
organizacje przemysłu włókienniczego, 
wystosowała już opracowany całkowi- 
cie w szczegółach projekt kartelu włó- 
kienniczego do władz rządowych. y 

Projekt ten przewiduje przymus 
zrzeszania się przemysłu włókienni- 


Bandyta udusił 


Onegdaj przez Łódź przejeżdżał 
Naum Aronson, artysta-rzeźbiarz, oby- 
watel francuski wyznania mojżeszo- 
wego. Aronson, który stale zamieszku- 
je w Paryżu, jechał do Rosji Sowiec- 
kiej z zamiarem spędzenia. lata na 
Kaukazie i chciał po drodze odwiedzić 
w Łodzi swego brata. 

W Ostrowiu o godzinie 3 rano da 
przedziału Aronsona, który jechał sam 
wsiadło jeszcze dwóch podróżnych. 
Jeden z nich zaczął przygotowywać 
się do spania i odwrócił się tyłem do 
Aronsona. W tym czasie drugi pasa- 
żer chwycił izraelitę za gardło, przy- 


czego. Z uwagi na znaczne ogranicze- 
nie ruchu w okresie sezonu letniego 
postanowiono przyśpieszyć tempo 
prac w okresie wakacyj, by z chwilą. 
rozpoczęcia zimowego sezonu produk- 
cyjnego działalność przemysłu oparła 
się na podstawach statutowych kar- 
telu. 


w pociągu Zyda 


dusił go, wyrwał portfel, zawierający 
100 dolarów amer., 1 300 franków fran- 
cuskich i 60 funtów ang. poczem 
wybiegł z przedziału. 

Odbyło się to wszystko tak spraw- 
nie, że -współpodróżny nic nie spo- 
strzegł. Dopiero gdy Aronson ochło- 

nął z przerażenia i z krzykiem wypadł 

na korytarz, wybiegli z przedziałów 

podróżni, lecz rabusia już nie hyło — 

prawdopodobnie wyskoczył w biegu z 
ch 

ITA wezwał policjanta, któ- 

ry spisał protokół. 


Czy będzie mianowany komisarz 
na miejsce rabina? 


Burza w izraelickiej gminie w Piotrkowie 


Piotrków, 11. 6. Niebywała spra- 
wa miała miejsce w tych dniach w 
Piotrkowie. Chodziło o wybory nowe- 
go rabina. Rabin piotrkowski ma wea- 
le pokażne dochody, to też, gdy ogło- 
szono konkurs na to stanowisko, zna- 
lazło się wielu reflektantów. Między 
innymi zgłosił się również kandydat w 
osobie rebe Lui z Czechosłowacji, czło- 
wiek wcale zamożny i nie cofający się 
przed wydatkami na kampanję wybor- 
czą. [Istotnie agitacja przedwyborcza 
była bardzo ostra i mówi się, że nie 
wszystkie formalności zostały zacho- 
wane. Między innemi pono termin o 
głoszenia wyborów został „zgilotyno- 
wany” z dni 30 na 14, a w każdym ra- 
zie w dniu wyborów zginęła nagle 
kosi zawierająca oferty reflektan- 

w. 

Wybory odbyły się dosyć sprawnie. 
Nad zaginięciem księgi dwunastu rad- 


nych-wyborców szybko przeszło do 
porządku dziennego. Wybrano ośmio- 
ma głosami przeciwko czterem kan- 
dydata, z Czechosłowacji. Po ogłosze- 
niu wyniku wyborów rozpętała się 
„burza“ i doszło do tak gorszących 
zajść pomiędzy krewkimi izraelitami, 
że trzeba było ostatecznie wzywać po- 
licję, która wkroczyła. na salę obrad i 
uśinierzyła „podnieconych* radnych, 

Bezpośrednio po wyborach do sta- 
rostwa powiatowego i do urzędu pro- 
kuratorskiego wpłynęły protesty o fał- 
szowanie wyborów, przekupstwo itp. 
Głośna mówi się, że rebe Lui zyskał 
takie powodzenie dzięki grubszej go- 
tówce: jedni wymieniają sumę 6000 
złotych, inni 20000 zł. Mówi się rów- 
nież, że podobno ma być mianowany 
na. stanowisko piotrkowskiego rabina 
komisarz! 


Proces o zajścia w Międzybrodziu 


Znamienne tlo zajść — Demonstracje przed starostwem 


Aresztowania — Oskarżeni 


Bielsko, 10 czerwca 

W dniu 6-bm. rozpoczął się przed 
sądem grodzkim w Kętach wielki pro- 
ces o zajścia w kwietniu-br. w Między- 
brodziu. pow. biatskiego. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 33 osób, pośród 
których znajdują się członkowie Stron- 
nictwa Narodowego z Międzybrodzia 
i okolicy. 

Tło zajść przedstawia się nastę- 
pująco: Od kilku już lat na terenie 
Międzybrodzia — Porąbka przeprowa- 
dzame są kosztem kilkunastu miljo- 
nów złotych -roboty około wybudowa- 
nia wielkiej zapory wodnej. Do robót 
tych zaangażowano z różnych stron 
Polski t. zw. junaków, złożonych prze- 
ważnie ze „strzelców“. Ludzie : miej- 
scowi, mający na utrzymaniu rodziny, 
nie mieli zarobku, cierpieli głód i nę- 
dzę. W związku z tem dochodziło po- 
między junakami, a bezrobotnymi do 
ciągłych nieporozumień, 

„Wysyłane przez bezrobotnych pisma 
do władz z prośbą o zatrudnienie przy 
wymienionych wyżej robotach, nie od- 
nosiły. skutku. 


Bezrobotni postanowili sirnowolnie 
do niej przystąpić. 25 kwietnia zebrał 
się Hum bezrobotnych prz zed magazy- 
nami w Międzybi 
junakom przystąpi „ Równo- 
cześnie podjęto dalsze DAEAGENCJE u 
starost, 


go dnia przed starostwem ze- 
ę duży tłum. który został roz- 
proszony przez policję. Następnego 
dnia po zajściu rozpoczęły się areszto- 
wania denronstrantów: W więzieniu 
osadzono m. in. 6 członków Stron. 
Nar., reszta zaś ukrywała się po la- 
sach. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Wa- 
luś Józef, Waluś Władysław, Hadry 
Adolf, Majdak Franc, Mysłajak Jan, 
Stwora Karol, Załbek Jan, Waluś Sta- 
nisław, Mysłajak Stefan. Waluś Piotr, 
Michalak Karol, Grarmski, Konior 
Alojzy, Poroń Augustyn, Grag Franc., 
Stachura Leon, Waluś Wiktor, Salbit 
Karol, Majdak Stan. Kacperek Stan., 
Konior Michał, Waluś Augustyn, Szy- 
jata Leonard, Stachura Stan. i Karol 
Grabski. Proces DEE aa o i PPP REA kilka dni. 


walczyć Będzie z SA sanacyjnymi 
ordynacji, gdyż, wprowadzone -w życie, 
projekty te uniemożliwią stworzenia izb 
niezwiełych, zdolnych do kontroli polityki 
rządowej i wyrażających istotną wolę na- 


rodu. 


* * 

W: eñekie „Słowo” przytacza t „Izwies- 
iij“ opis pewnego: wypadku z okolicy Miń- 
ska.. Czworo dzieci zjadło trującą ró- 
ślinę. 

„Zatrucie — piezą .„Jzwiestja” — okaza- 
ło się nadzwyczaj silne, a do najbliżazego 
punktu lekarskiego hyło, niemniej, niż 
dziewięć kilometrów, Rodzice — członko- 
wie kołchozu „Czerwony Partyzant” 
rzucili- się do prezesa kolektywu? Piotra 
Pronina z prośbą o konie. — Jednak ‘Pro 
nin kategorycznie odmówił. Biagając 0.po- 
moc- dia eśrki,. kołchornica . Szpakowa-u- 


ZĘ PACK: EPEE WETA na kolana przed Proninem. Ais | te 
nie wzruszyło prezesa. 

— Teraz siew — odparł. — I wogóle 
nie poleca się dawać kołchoznych koni 
na cela prywatne, 

Na oczach rodziców umierał 6-letni Ar- 
kadjusz Kapitonów. Koło domu Pronina 
zebrali się wszyscy mieszkańcy wsi. Do 
sprąwy wtrącił się prezes sąsiedniego koł- 
chozu im. „Gołodzieda”. Tylko wówczas 
Pronin ustąpił i dał konie. Ale jakie! Wlo- 
kąc nogę za nogą nędzne szkapy przeszły 
dziewięć kilometrów w ciągu pięciu go- 
dzin! Oto, lakie konie dał Pronin dia rato- 
wania dzieci. Arkadjusz wmar. Pozostałe 
dzieci udało się uratować... 

Oá czasu tych wydarzeń. — kończy ko- 
respondent „Izwiestij* — minął już mie- 
siąc. Ale dotychczas nikt nie poernyćlał 
je trzeba. pociągnąć. do odpowie- 
Piotra "Pronina, — ce 
śmierci Arkadjusza KRapitonowa s.. 


oszczędnościowy 


W drugiej połowie maja rb. odbył 
się Światowy Kongres Oszczędnościo- 
wy w Paryżu. W kongresie wzięło 
udział przeszło 1.200 delegatów kas 
oszczędności z około 30 krajów calego 
świata; a mianowicie z wszystkich nie- 
mal krajów europejskich i licznych 
krajów pozaeuropejskich. 

Kongres miał na celu uzgodnienie 
stanowiska kas oszczędności różnych 
krajów wobec doniosłych zagadnień z 
dziedziny polityki finansowej i oszezęd- 
nościowej. W szczególności przedinio- 
tem obrad kongresu były następujące 
zagadnienia: kasy oszczędności a kr 
zysy gospodarcze, polityka procentowa 
kas oszczędności, zabezpięczenie poży- 
czek hipotecznych, udzielanych przez 
kasy oszczędności, oszczędność szkol- 
oszczędności a ubezpie- 


Odnośnie pierwszej kwestji kongres 
stwierdził, że kasy oszczędności wszyst- 
kich niemal krajów wykazały daleko- 
idącą odporność wobec skutków kry- 
zysu, i że w żadnym kraju zaufanie 
wkładców do tych instytucyj nie zo- 
stało zachwiane; kongres zalecił stoso- 
wanie w dalszym ciągu ostrożnej poli- 
tyki finansowej, wskazując jednocze- 
śnie sposoby utrzymania płynności 
funduszów kas i ich wypłacalności. 

W sprawie polityki procentowej kas 
oszczędności kongres zalecił, aby kasy 
oszczędności starały się wygospoda- 
rzyć ze swych lokat godziwy zysk w 
formie procentów od kredytów, który 
winien być przeznaczony w zasadzie 
w całości na oprocentowanie wkładów 
oszczędnościowych. Poza tem kongres 
wyraził życzenie, aby stopę procentową 
od wkładów i od kredytów ustalały 
kasy oszczędności według sytuacji g0- 
spodarczej danego kraju, przyczem 
interwencja państwa winna być w re- 
gule wykluczona, o ile wyjątkowe oko- 
liczności nie uzasadniają ustawowej 
reglamentacji stopy procentowej, 

Dużo uwagi poświęcono zagadnieniu 
zabezpieczenia pożyczek hipotecznych, 
których pewność doznała uszczerbku 
z powodu spadku wszelkich wartoś 
wywołanego depresją gospodarczą. 
Kongres ustalił wskazówki, jakiemi 
kasy oszczędności winny się kierować 
przy udzielaniu tych kredytów, 

Bardzo ważne nuchwały zostaly 
podjęte w sprawie oszczędności w szko- 
łach. Podkreślając doniosłe znaczenie, 
jakie posiada oszczędność kolna, 
kongres wyraził wobec rządów w 
kich państw życzenie, aby osz: 
była nauczana we wszystkich szkolach 
jako przedmiot obowiązkowy, ustalając 
jednocześnie sposoby tego nauczania. 

Wi reszcie kongres rozpatrywał Spra- 
wę obj działalnością kas, oszczęd- 
ności dziedziny ubezpieczeń na 
postanawiając, aby w tej kwes 


dowy Instytut Oszczędnościowy w Mê- 
djolanie. 

Delegacja. polska, w składzie blisko 
100 przedstawicieli (w tem 30 reprezen- 
tantów kas oszczędności Wielkopolski 
i Pomorza), brała bardzo żywy udział 
w obradach kongresu. Niezależnie od 
dostarczenia przez Polskę trzech refe- 
ratów krajowych i jednego referatu 
ogólnego zasługuje na wymienienie 
udział kilku delegatów polskich w ko- 
misjach, powołanych celem zredago- 
wania poszczególnych rezolucyj, oraz 
ważne propozycje w sprawie polityki 
procentowej i zabezpieczenia pożyczek 
hipotecznych kas oszczędności. przed- 
stawione kongresowi do uchwalenia 
przez jednego z delegatów wielkopol- 
skich. Tem samem Polska zadokumen- 
towała poważny wpływ i doniosły glos 
w zakresie normowania wielkich za- 
gadnień z dziedziny oszczędności w 
skali międzynarodowej. Dr. Z. W. 


Na jakiem tle rodzi się 
zbrodnia? 


Łódź. 11. 6. Wczoraj Sad Okręgo- 
wy w Łodzi skazał na B lat więzienia 
40-letniego Józefa Elja 


ka za zabój- 
żony — Zyg- 
munta Pilgera. Na przewodzie sądo+ 
wym wyszło na jaw, że Pilger żądał 


od Eljasika za wiadomość, iż żona go 
zdradza, 2 tys. złotych, wzgl. dwupako- 
jowe mieszkanie w domu Elj ay 


gdzie Pilger miał zamieszkać z wiaro= 
łomną żoną. Na tem tle między Elja- 
sikiem a Pilgererm powstała nienawiść 
iw dniu 21 stycznia rb, Eljasik 4 strza- 
lami z rewolweru położył Pilgera tru- 
pem na. miejscu. 
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CZĘŚĆ DRUGĄ 


Gmach tak misternie pobudowa- 
nych marzeń rozsypał się w gruzy raz 
na zawsze, a pozostała tylko straszna, 
nieubłagana rzeczywistość i ten po- 
tworny lęk w duszy przed nieznanem, 
tajemniczem jutrem. 

Na tę myśl zimny dreszcz wstrząsa 
ciałem Ludwika Bluma, a zęby, mimo 
wzmagającego się upału, dzwonią za- 
wzięcie. 

— Co robić dalej?... co robić?.., — 
myśli z rozpaczą, widząc, że wszystkie 
drogi ucieczki zostały zamknięte. Prze- 
cież nie dalej, jak wczoraj, kiedy po 
trzech dniach błądzenia po stepie o 
głodzie, upadając ze zmęczenia, dotarł 
do pierwszej ludzkiej sadyby, zdateka 
już zauważył na pierwszej z brzegu 
budowli duży, czerwony plakat ze 
swoją podobizną, a niżej, wyciśnięta 
decymetrowemi czcionkami, widniała 
zachęcająca liczba: 100 tysięcy dola- 
rów, przeznaczona dla tego, kto przy- 
czyni się do pochwycenia jego, Lud- 
wika Bluma. Dalej następowały bliż- 
sze szczegóły, jak dokładny rysopis, 
miesjce przypuszczalnego pobytu po- 
szukiwanego, oraz okoliczności, doty- 
czące jego sensacyjnej ucieczki z u- 
prowadzoną dziewczyną. 

Lecz tego już Ludwik nie widział. 
Upiorny strach, jaki uchwycił go za 
gardło pod wpływem tego odkrycia, 
nie pozwalał mu skupić rozpierzchłych 
i i spokojnie wszystkiego rozwa- 
żyć. Zdawało mu się, że czychający na 
ową zawrotną sumę nagrody mie- 
szkańcy małego osiedla lada chwila 
wypadną ze swych mieszkań i rzucą 
się nań, aby następnie związanego 
odstawić do najbliższego urzędu poli- 
cyjnego. Zawrócił więc bez namysłu 
i pognał z powrotem w szeroki, niego- 
ścinny step, byleby tylko znaleźć się 
jak. najdalej od budzi, 

Nie czuł już głodu ani pragnienia, 
gdyż wszystko to przytłumiała obawa. 
urojonego pościgu, a każdy, najmniej- 
szy nawet szelest w jego przewrażli- 
wionej wyobraźni urastał do ogromu 
jakichś potępieńczych okrzyków i na- 
woływań. Dopiero kiedy noc rozwlokła 
po stepie nieprzeniknione mroki i za- 
tarła wszelkie ślady uciekającego czło- 
wieka, Blum zwolnił kroku, zatrzymał 
się i usiadłszy pod krzewem rozłoży- 
stej wachti, odetchnął pełną. piersią. 

Była to jednak ulga tylko chwilo- 
wa, bowiem świadomość, że krótka, 
Jeinia noc szyhko przeminie i znów 
znajdzie się samotnym na bezkresnej 
równi odkrytego stepu, nie mogąc szu- 
kać ratunku między ludźmi, na nowo 
napawała go trwogą, sprowadzając za- 
razem niewiarę we własne siły, apa- 
tję i przygnębienie. W dodatku głód, 
skręcający mu kiszki, i straszne prag- 
nienie.przyprawiało go niemal o sza- 
leństwo. Aby oszukać samego siebie, a 
zarazem choć na pewien czas zbyć się 
owych prześladujących go czarnych 
myśli, Ludwik ułożył się na miękkiem 
posłaniu z mchu í wkrótce, wyczer- 
pany strasznemi prześciami ostatnich 
dni, zapadł w ciężki sen, graniczący z 
omdleniern. 

Lecz kiedy teraz pod wpływem pa- 
lących promieni słońca przebudził się 
i otaczająca go rzeczywistość przy- 
pomniała mu wsi „ Blum skurczył 
się w sohie, zacisnął napowrót powie- 
Ki, a blada twarz wykrzywiła mu się 
wewnętrznem cierpieniem. Nie miał 
odwagi podnieść się z miejsca i ruszyć 
choćby na poszukiwanie jakiegoś źró- 
dła lub strumyka, choć prapnienie pa- 
lilo go niepojętym żarem, gdyż zdawa- 
ło mu się, iż cały step wokół roi się od 
szukających go ludzi, pragnących zdo- 
być bajońską sumę nagrody. 

A jednak nie mógł przecież pozo- 
stać tu dłużej, rażony palącemi pro- 
mieniami corąz wyżej wznoszącego się 
słońca, wypijającego z jego spieczo- 
nych warg resztki wilgoci. Zdecydo- 
wany na wszystko, nie mogąc już za- 
panować nad trawiącem go uczuciem 
pragnienia, otworzył napowrót oczy 
i uniósłszy się nieco, spojrzał przed sie- 
bie. 


Wzrok jego tym razem padł na wid- 
niejący w oddali białe szczyty Gór 
Skalistych. Pod wpływem tego wi- 
doku jakiś gorzki, złośliwy grymas 
wypełznął na twarz Ludwika, — Oto 


— >. 


tam, za temi niebotycznemi masywa- 
mi granitów rozciąga się słoneczna, 
wyśniona Kalifornja, — rozmyślał z 
goryczą w sercu — gdzie miał spędzić 
długie, szczęśliwe lata przy boku pięk- 
nej, upragnionej kobiety... Jak nieda- 
leką jest jeszcze chwila naiwnej wiary 
w urzeczywistnienie tych marzeń... 
A dziś?... I tam dotarły rozkrzyczane 
sensacją afisze z podobizną ściganego 
zbródniarza i tysiące, dziesiątki czy 
setki tysięcy oberwanych murzynów, 
zgłodniałych trampów i wszelkiej bez- 
domnej hołoty wbija sobie w ograni- 
czone łby jego obraz i godzinami 
szwenda się po wielkomiejskich depta- 
kach w poszukiwaniu zbiegłego prze- 
stępcy. 

Blum czuł wyraźnie, jak ciasno jest 
mu obecnie pośród bezmiernych prze- 
strzeni, rzuconych pomiędzy dwoma o- 
ceanami, i jak zdradliwą, pełną nie- 
bezpieczeństw jest ludzka dżungla. Za- 
pomniał tylko, że wśród tej dżungli on 
właśnie był dotąd jedną z tych okrut- 
nych, nielitościwych bestyj i że obecnie 
ścigają go jego zbrodnicze czyny. 

Lecz dziwne, w miarę, jak coraz 1e- 
piej uprzytamniał sobie beznadziej- 
ność położenia, w jakiem się obecnie 
znajdował, nadspodziewanie budziła 
się w nim chęć zmierzenia się oko w 
oko z okrutną rzeczywistością. Zbyt 
wysoko cenił sobie swe młode życie, 
tak jeszcze niedawno uśmiechające się 
do niego powabem wymarzonej przy- 
szłośći, aby miał poddać się zupełnemu 
zwątpieniu i z biernością, niegodną je- 
go przedsiębiorczej natury, oczekiwać 
co okrutny los mu przyniesie w darze. 
Wiedział przytem, że jego afera, roz- 
dmuchana w pierwszej chwili do gra- 
nic niebywałej sensacji, już wkrótce 
na nowo przygaśnie, rozkrzyczane a- 
1iszo wyblakną i porwane na strzępy, 
ulecą z wiatrem, a wówczas on, tak 
wytrwale ścigane przestępca, będzie 
mógł bez obawy wrócić pomiędzy lu- 
dzi, Trzeba tylko na pewien czas zejść 
im z oczu, ukryć się gdzieś w niedo- 
stępnych wąwozach Gór Skalistych, 
lub na farmie przekupionego koloni- 
sty, zanim ucichnie burza i groźne nie- 
bezpieczeństwo przeminie bezpowrot- 
nie, Ale przedewszystkiem należy za- 
spokoić pragnienie i głód, boleśnie 
skręcający mu kiszki. 

Z temi myślami postanowił ruszyć 
w dalszą drogę, gdy nagle posłyszał 
gdzieś blisko suchy szelest roztrąca- 
nych zarośli. Chwilowo przytłumiony 
strach obudził się w nim na nowo, a 
serce poczęło uderzać coraz gwałtow- 
niej, Zatrzymując dech w piersiach, 
Blum wsunął się między zarośla, wy- 
tężając przytem słuch do ostatnich 
granic. 

Jakież jednak było jego zdumienie, 
kiedy, rozchyliwszy nieco zasłaniające 
mu widok gałęzie, ujrzał w odległości 
kilku zaledwie kroków siedzącą bo- 
kiem do niego młodą kobietę, zajętą 
oglądaniem jakiegoś niewielkiego 
przedmiotu. 

Widok słabej, bezbronnej kobiety 
pozbawił go momentalnie pierwotnych 
obaw, rozniecając natychmiast nie- 
zwykle zaciekawienie, Ale pomimo to, 
kiedy dziewczyna zwróciła nieco gło- 
wę w jego stronę i Ludwik dostrzegł 
jej dziko płonący wzrok i wykrzywioną 
jakims okropnym skurczem smagłą 
twarz, doznał mimowoli przykrego, 
jakby trwożnego uczucia. W dodatku 
sam ten fakt, że spotkał ją samotną 
w gąszczu bezkresnych preryj, kazał 
mu się domyślać, że ma przed sobą 
zagadkową, a tem samem niebezpiecz 
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ną istotę. 

Dopiero, kiedy dziewczyna otwo- 
rzyła trzymany w ręku skórzany wo- 
reczek i wysypała na dłoń mnóstwo 
drobnych, mieniących się wszystkietmi 
barwami tęczy kamyków, Ludwik zro- 
zumiał wszystko. Zrozumiał, iż ma, 
przed sobą zbiegłą zə skradziońemi ko- 
muś klejnotami kobietę í oczy na wi- 
dok tak ponętnego skarbu roziskrzyły 
mu się niezdrowym blaskiem pożądania, 

— $koczyć znienacka, wyrwać jej 
z ręki ów skórzany woreczek i uciec 
w szeroki step — oto pierwsze myśli, 
jakie zawibrowały w głowie Ludwika 
Bluma. 

Ale chłodny, zrównoważony ro7są- 
dek nakazywał rozwagę. Kto wie, czy 
gdzieś w pobliżu nie przebywa “ej 
wspólnik, który na wszczęty alarm 
rzuci się za nim w pogoń?,.. 

Tego rodzaju sprzeczne myśli ście- 
rały się jakiś czas ze sobą w głowie 
zbrodniarza, zapominającego na widok 
klejnotów o pragnieniu, głodzie i stra- 
sznem niehezpieczeństwie, jakie i baz 
tego zawisło nad jego głową. Widział 
tylko te ponętnie połyskujące kamyki 
i pragnął je posiąść za wszelką ceną... 
Sama myśl, że mogłoby się stać ina- 
czej, napawała go jakimś przeraźliwie 
bolesnym dreszczem. 

— Nąagrodzi mi to z nawiązką ówe 
sto tysięcy dolarów, — rozmyślał — 
których przez okrutne zrządzenie złe- 
go losu nie zdołałem uzyskać. Nagro- 
dzi mi to trudy nieludzkiej poniswier- 
ki pośród tych dzikich, niegościnnych 
stepów, gdzie jak zgoniony zwierz tu- 
łam się o głodzie od kilku dni, i otwo- 
rzy nowe, beztroskie życie tam, za ta- 
mi uśnieżonemi szczytami, w słontucz- 
nej Kalifornji... 2 

Blum podczołgał się jeszcze bliżej, 
ale nagle potrącona gałązka. wydała 
suchy, donośny szelest. Dziewczyna 
drgnęła, zacisnęła dłoń z klejnotami, i 
odwróciła głowę w stronę podkradają- 
tego się intruza. 

Na chwilę starli się dzikim, zalę- 
kłym wzrokiem. Kobieta zerwała się 
jak spłoszona przepiórka, zanim jed- 
nak zdołała sprężyć w sobie wszyst- 
kie siły do gwałtownego skoku po- 
przez otaczający ją zwarty gąszcz cza- 
mizalu, Blum już był przy niej. Potęż- 
nem uderzeniem zwiniętej w kułak 
dłoni powalił ją na ziemię, poczem, 
chwyciwszy jej smukłą szyję w kur- 
czowy uścisk palców, dławił długo... 
długo, aż wytrzeszczone przedśmiert- 
nem przerażeniem oczy dziewczyny 
zasnuły się mgłą, a z bezwolnie roz- 
wartej dłoni wysunął się mały, skó- 
rzany woreczek, zawierający bezcen- 
ny skarb Jacka cowboya. 

Dopiero teraz zbrodniarz odskoczył 
od swej ofiary i uchwyciwszy trzos z 
klejnotami, gnany jakimś panicznym, 
podnoszącyjm mu włosy na głowie, lẹ- 
kiem, popędził w szeroki, rozkołysany. 
step, kierując się w stronę uśnieżo- 
nych szczytów Rocky Montaigne. 

I znów niezamącony spokój Toz- 
siadł się nad bezkresną, tajemniczą 
stepową równiną. Omdlałe upałem 
zioła zdały się drzemać w óczekiwa- 
niu chłodnej, orzeźwiającej nocy, a 
tylko odurzający ich zapach nasycał 


czyste, rozedrgane żarem, powietrze. 
A nad wszystkiem królowało roze- 
śmiane, przejasne słońce.. Nie nie 


świadczyło, że przed chwilą rozegrała. 
się tu jeszcze jedna ludzka tragedja, 
jakich tysiące dokonało się dotąd po- 
śród bezkresnych oceanów zieleni. 
Step ma swoje tajemnice i strzeże 
zazdrośnie... 


Wśród skał „Czarciego uroczyska” 


Jack stwierdziwszy « potajemną u- 
cieczkę Anity, wpadł w furje wście- 
kłości. Metys Wachita, który pierw- 
szy, nie przeczuwając nic złego, nawi- 
nat mu się pod rękę, padł na miejscu 
rażony potężnym knock-outem, Wyła 
dowawszy w ten sposób pierwszy 
gniew, cowboy skoczył na konia i ni- 
czem wicher, pognał bez celu w szero- 
ki, roześmiany wschodzącem słońcem 
step, aby w szalonym pędzie rozpro- 
szyć rozpacz rozdzierającą mu serce 
na strzępy. 

Tak zwykle czynił dawniej, ilekroć 


razy napadła go niezrozumiała, nieod- 
parta tęsknota za czemś, czego dobrza 
nie potrafił zrozumieć, ami określić. 
Czy były to uczucia żadnego pierwszej 
miłości gorącego serca młodzieńca, 
czy pęd za wskazaniem podświadomie 
wyczuwanego społecznego instynktu 
życia w większej gromadzie, z tego 
Jack nie potrafił zdać sobie sprawy, 
Wiedział tylko, że ten szalony pęd na 
grzbiecie ulubionego konia rozproszy 
owe dziwne uczucia i przywróci daw- 
ny spokój í opanowanie, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


(Na melodję „Krakowiaka'”) 


Marzył Mincberg, Urbach, 
Marzył Bialer blady, 

Że przyjdzie od rządu 
Rożwiązanie rady. 


„Glos“ wrzeszczał beż przerwy 
„FRepublika* także 

Również „Nowy Dziennik* 
Nawet „łlajnt*, a jakże. 


Marzyly się wszystkim 
Różne złote góry, 

W ysunięto nowe 
Wnet kandydatury. 


Mincberg — komisarzem 
Bialer — prezydentem 
Vice — zaś Nutkiewica 
Z obliczem spuchniętem. 


Nikogo od „naszych 
Tam nie pominięto, 
Każdy już zawczasu 
Miał funkcję wytkniętą. 


Łecz im wkrótce zmiękła 
Mina dotąd harda, 

Bo ich w łeb wyrżnęla 
Rzeczywistość twarda. 


Rade. 


PROSZĘ WSTAĆ! 


Pierwsza pomoc 


— Jestem ofiarą „Czerwonego Krzyża”, 
proszę sądu — Uumączy! swoje postępo- 
wanie przed sądem zrodzkim pan Klemens 
Purdek, 

— Cóż ma „Czerwony Krzyż” do kra- 
dzieży, której oskarżony dopuścił się, roz- 


bijając umieszconą przed wejściem do 
apteki gablotkę z lekaretwami? 

— Ukończylem, proszę sądu, kursy ra- 
tównictwa „Czerwonego Krzyża” i to mnie 
zgubiło. 

— Jakie kursy mogły oskarżonego zgu- 
bić? 

— Zaraz to wyjaśnię wysokiemu są 
dowi. 

Krytycznej nocy wracałam do domu 
Naraz na ulicy „zahaczyłem człowieka le- 
żać*, Garderoba osobno i ciało osobna, 
Ubranie nawet przyzwoicie było złożone. 

Miętkie serce na ból ludzki mam. To 
też jak zobaczyłem, że ów jegomość wije 
się i jęczy, udzieliłem mu pierwszej pomo- 
cy. Dźwignąłera na nogi, oparlera o mur i 
W rL bramą, aby się nie obalił. 

robilem mu sztuczne oddechanie, aż 604 
bie proszony obiad z przed miesiąca przy- 
CA Uskuteczniłem masaż n. obie los 
patki. 

Widziałem, jednak że po tych zabiegach 
trzymie się mój pacjent za brzuch i dalej 
jęczy 

Nie, myślę sobie, krople jenoziemcowe, 
toby mu pomogły. A tu noc, proszę sądu. 
Nikogo w pobliżu niema, Przy sobie zaś 
lików oprócz spiry! 
z niego spirytus t 
Jeszcze mu dolew: 

Na rogu ulicy była apfeka, Cóż, kiedy 
byla zamknięta. Wisiała gablotka, a za nią 
flakoniki z jenoziemcowemi kroplami. Wy- 
tłukłem więc szybę i uratowałem życie te= 
mu niebórakowi, 

— No, ale dlaczego oskarżony zabrat 
wszystko, co było w gąblotee? 

— Jakby nie pomogły krople, tobym co 
innego dał, 

— Czy watę i bandaże też? 

— To nie. Ale może trzebaby było opa- 
trunek zrobić, to też wziąłam bandaże na 
wszelki wypadek. 

Mimo takich medycznych 
sąd ekazal ofiarnego sam: 
niesięcy więzienia za kradzież, 

„ Niesprawiedliwie, bo jednym za lecze- 
nie płacą, drudzy za leczenie płaczą. Pan 
Purdek nalęży zaś do tych, którzy płaczą. 

Kelly. 


vyjaśnień 
anina na 6 


„ROMAN DMOWSKI“ 


Przyczynki — Przemówienia 
Zamawiać pod adr: Adm. „Głosu*, 
Poznań, św. Marcin 65. P. K. O. 201.410. 
Cena 2 zI 50 gr, _ Cena 2 zł 50 gr, 


Nr tab = ORĘDOWNIK, cewatisk, dnia 13 czerwca 166 <= Strona q 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Suchy dż, Onu- 


siaa peet 
Capart t Antofiego # 
adwy 


Krlendarz tłówiańśki 
Sroda: Wyszrmira 
Czwartek: Chodymira 

Słońca: wsęhód 

zachód 20, 
Długość dnia W M min. 

Księżyca: wschód 13,37 żachód 033 
Faza: 4 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administrarii w (i 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesestów 

od 10—12 


Czerwiec 


SRODA 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują aptékt: = 
S-tów Leinwebra, Płać Wolności 4 B:ców 
Hartmana, Młynarska 1 Danieleekiego, 
Piotrkowska 127, Perólmana, Cegielniana 
32 (żydowska), Cymera, Wólczańska 37, 
S-oów, Wójciekiego, Napiórkowskiegó ÈT: 
Teatry łódzkie 

Tenir Miejski = 7,30 „Warszawiańka i 
Sądziawię”. 

Teatr Letni w parku Staszica góde. ð 
„Obrona Keysowej”, 

Teatr Popularny = „Kolorowy zięć”. 


Kina chrześcijańskie 
Adria Metro — „Jestem zbiegiem”. 
USA Strzecha — „Kocha, lubi, £za- 

nuje”, 
Gasino — „Człowiek, który sprzedał 

głowę”. ` 

Gorsó — „Čsibi". 

Gapitol — „Zemsta pana X" 
Grand Kino — „Tarzan nieuetraszóny". 
Mimoza — „Twe usta kłamią", 
Mewa — „Nie jestem aniotem*, 
Miraż — „Malowana zasłona 
Ludowy — „Wiosenna parada“, 
Palace — „Noc cudów". 


jzlewczę 2 nad Wołgi". 
Rekord — „Groźne Epotkanie", 


Komunikaty 
0 zmianę pocztowej. Teba Prze- 
mysłowo-Hańdlowa wystąpiła do Minieter- 


stwa Poczt i Telegrałów ż memorjałem 
w sprawie rewizji taryfy, jak również w 
sprawie wprowadzenia pewnych inowacyj 
w ruchu pocztowytń: 

„M. im. postawiono kwestią obniżenia 
dopłat za pelecenie listów z 30 na 25 BR W 
szeregu propónówanych inowacyj wniesio- 
no także 6 wprowadzenie ulgowych ža- 
miejscowych zawiadomień o miójstu i ter- 
minie płatności weksla, na wzór podôb- 
nych zawiadómień miejscowych, zawiadó- 
mień o vygrańych, wysyłanych przeż Xo- 
lektury loteryjńó i t d. 


Kronika policyjna 
Samobójstwa z głodw Na Baluckim 
Rynku ponelnil zamach ohójczy Fran: 
ciszek Krakowiak, bez pie miejsca tie 
mieszkania, który w óślaćh samobójczych 
zażył większą dozę kwasu solnego, Powo- 
dem różbacziiwego kroku był brak Arod: 
ków do życia. 
Pierwsze otlary kąpieli. W stawić pòd 
Łagiównikami utonął w czasie kąpieli 
19-letni Henryk Zawadzki, zamieszkały w 
Łodzi pizy ül. Nowej 40. = W gliniah- 
kach przy ul. Limanowskiego utonął w 
czasie kapieli t4-letni Błanieław Janis 
zamieszkały w Kałach, = W ezhałe kī 
pieli w stawie przy ul. Szlacheckiej po: 
szedł ha dna PO-etni Ahtóni Sowa ta: 
mieszkały w Chojnach. = Obecni przytem 
pośpiesżyli na ratunek i pò dłuższych 
szukiwaniach zdołano wydobyć topielca, 
kłóry ju? nie żył. 
Smitna wyprawa, W podwórzu domy 
przy ul. Trzebińskiej 4 poetrzólony żostał 
przez właściciela Stefan Juszczak beż eta: 
łego miejsca zamieszkania. Juszczak Wła: 
mał się w nocy do komófki + zamiarem 
skrńdzenia kur. Obudzony właściciel Ta 
deusz Urban wyszedł na podwórżć í pdy 
złodziej zamierzał rzucić elę na niego od- 
dał str: 
cieka ją 
pośladki, 
Precyzyjne oszustwo. Niczwykle pomy- 
slowągo oszustwa dokonali Gedali Funtek 
i Michał Netz obaj Żydzi łódzey, 
Funtek póżyczył w 1984 róku mafżon- 
kom Rajskim w Jastrzębcu 800 zł, ża któ- 
re otrzymał weksle in blanco, 
W okresie 1934 Rajscy spłaciłi 600 zł 
kapitału i ókało 300 zł procentu, mimo tó 
jednak żydowski lichwiarz wńdsił w ial- 
szym ciągu pretensję o całą sumę. Na skü- 
tek sporu Rajsty odmówiłi płacenia. Oha- 
w e, że w drodze procesü nie zdoła 
ie, mimó posiadania weksli, 
ntek i Netz po współńem porozumieniu 
w podstępny śposób uzyskali wyrok za- 
oezny. 

Mianowicie Funtek wniósł powództwo 
do sądu, podając, te Rajscy zamieszkują 
lęg sublokatorży u Netza przy ul. Asny- 
ka 


ł na postrach, a naetępnie do ù- 


gó strzelił z tyłu, raniąc go w 


Nadeyłańe pod tym adresem wezwania 
przyjmował Netź i w ten eposób u#ñano 
podczas rozprawy wezwania za doręctóne 
i Funtek uzyskał wyrók żaóćzhy. 


Na pid 


Łódź, 11. 6. Kwestją obecnie sta- 
nowiącą główny puńkt zainteresowa- 
nia tysiącznych rzesz robotniczych Ło- 
dzi i okręgu jest sprawa wynaprodze- 
ue Taty pzy KA ustawa, 
uchwalona głosami „sanaćji* i przy- 
budówek, wprowadza zmniejszenie 
praw robotniczych do wynagrodzenia 
za urlopy. 


Poprzednio po 3 latach pracy robot- 
nik nabywał paya do 15 dni Urlopu 
rocznie i ża tyleż dni wypłacano mu 
należńość, ñ odliczając niedziel 
i świąt, Obecnie zmiana jest tego ro- 
dzaju, że po trzech latach robotnik 
fabywa prawa dò 14 dni urłopu z do- 
liczeniem niedziel, czyli faktycznie 
otrzymuje wynagrodzenie za 12 dni, a 
po roku pracy za 6 dni. 

Podstawą sporu obecnego jest jed- 
nak nie kwestja urlopu, a kwestja ha: 


Jak będzie z urlopami dla robotników? 


Komu Najwyższy Trybunat 


Admin. przyzna słustność 


leżńości. Dawniejsze rozporządzenie 
wykonawcze ustanawiało zasadę, że za 
podstawę obliczenia wynagrodzenia zą 
urlop przyjmowano okres ostatniego 
kwartału. Zasada ta była nietylko 
sprawiedliwa, lecz wykluczała do pew- 
nego stopnia możność wyzysku. 


Nowe przepisy postanawiają, że ża 
pódstawę do obliczeń należności za 
urlop przyjmuje się ostatnie 2 tygodnie 
przed jego udzieleniem. Z uwagi na 
liczńe spory, a nawet strajki kwestję 
powyższą zajęły się zwiążki zawodowe, 
Spór rozstrzygnie Najwyższy Trybunał 
administracyjny. W oczekiwaniu na 
wyfik robotnicy i przemysł nie kwapią 
się z rózpoczynaniemń utlopu. Obie bo- 
wiem strony liczą, żę orzeczenie osta- 
teczne wypadnie na ich korzyść i nie 
są skłonne do dobrowolnych ustępstw. 


3 miljonowy deficyt 


Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 


Zakres działalności kurczy się — Czy reorganizacja poprawi 


Łódź, 11. 6. 


Ubezpieczalnia 
łeczna w Łodź ża rok ON WAY 


wykażije w 
cyfrach, że ogółem przypisano składek 
ubeżpieczeniowych 26.948.023 2ł, w 
czeń składek U! ubeżpieczenia choro: 
bowe zł 10.889.250, emerytalnych 
8.207.135 zł, od pracowników umysło: 
wych 5.530.845 żł i za ubezpieczenie ód 
niesżcężęśliwych wypadków 2.347.748 
żł. Na póczeł tych składek ubezpie- 
czalnia otrzymała 20.370.361 zł, czyli 
zaległości wyniosty zł 6. 577.672 zł, tj. 
około 25 proc, 

Ubezpieczalnia łódzka ma RA 
czonych na wypadek choroby (robote 
mików i pracowników SU ow 
147484, zgłoszonych przeż 25486 pra- 
codaweów, ubezpieczenie emerytalne 
obejmowały 127.422 pracowników ti- 
życznych i 15.865 umysłowych. Na po- 
čzet należności za ubezpieczenia na 
wypadek choroby łącznie w ciągu 1034 
TL wpłacońo dó  tbeżpieczalni 
220.210 zł, tymczasem, wydatki w tym 

ziale wyniosły 11.518.063 LJ à MIANO: 
wicie zasiłki pieniężne: 2017.189 zł, 
ta opiekę NUYU 52.470 zł, środ- 
ki lecznieże: 1.185. trzymanie 
szpitali i zakładów: 3331548 zł, oraz 

rzewóz chorych: $62.085 zł. Ż powyż- 
SZEGO nika. że deficyt kasowy wy: 
iost 83.294.844 zł, w porównaniu aś ż 
przyplsenemi składkami (10.889258 zi) 
eficyt bilansówy na papierze węnósi 
jeszcze 625.804 zł. 

Daficyt ten jest faktycznie żńacz- 
nie większy, albówiem nie dóliczono 
kosztów administratyjnych (około 8 
proc.). Z zestawień powyższych fżucają. 
się W oczy niewspółmiernie wysokie 
wydatki na opiekę lekarską. Na fakt 
teñ zwróciło już uwagę kierównictwo 
lecznietwa ubeżpieczalni, albowieńi ó- 
racowało nowy system organizacji 
ecznictwa, który z dniem 1 lipca r. b. 
zostaje wprowadzony w życie. Nowy 


dzie tego wyroku przeprowadził HIS 
1 ściągnął 800 zł z Rajekich, nim zdołali u- 
żyskać wstrzymanie egzekucji. Na skdtek 
żamełdówania Rajskich wdróżodó dacho- 
dzeńie, w wyniku którego Netz i Funtek 
zostali oadzeni w areszcie i odpowiadać 
będą ża oszustwo. 


me O n A ZA W 


Kronika Pabianic 


Adres „Orędownika" Pał)janice, Garn- 
tarska nr. 5, telefon 230. 


Pierwsza Komunja święta. W pierwszy 
ażień Zielonych Świąt przystąpiło dð 
pierwszej Kómunji święlej 370 dzieci ż pà- 
ratji św. Matensza, (p) 

Ku uwadze, Przy ul Fabrycznej 30 we 
Irońiówym sklepić zamieszkuje Żyd Dyt- 
man, z żawodu krawiec, który w każdą 
niedzielę i święta uprawia handal. (p) 


Kradzież rowerów. Nocy ubiegłej nie: 
znani sprawcy żaktadli się do warsztatu 
fzeżnickiego Gallusa Iózefa (Legjonów 54), 
skąd skradli dwa towery męskie. (p) 


Piętnujemy. Gaweł Czesław (Barucha) 
i Berlikóweki Henfyk (Majdany) w pierw- 
Szy (hien Zielonych Świąt pili wódę sodó- 
wą ú Żyda Żylberbórga przy ul. Zamkó- 
wej, Panowić ci dobrze wiedzą, że o kilka 
kroków öd żydowskiego sklepu można na- 
być wodę u chrżeścijanina, Wsty! 

Pfzoz tleostrożność, W drugie święto 
potea potudnierą przy ul. Warszawekiej 
bak poczekalni tramwajowej jedońastó- 


le; 


sytuację? 


ten system polega na przyznaniu pow- 
nego ryczałtu lekarzom domowym, 
którzy we własnym żakresie muszą 
stosować ograniczenia w wydatkach, 
by mogli bezdoficytowo gospodarować 
na punktach, utrzymać lokal, obsłu: 
ge pomocniczą i t. d. Š 

Czy reorganizacja ta przyczyni się 
do poprawy PS finansowej Ubez- 
pieczalni łódzkiej? Jesteśmy zdania, 
że nie. 

Powodem nadmiernych świadczeń 
jest wzrost bezrobocia i zastój szeregi 
zakładów pracy, Objaw ten jest noto- 
wany zresztą przez Ubezpieczalnię od 
4 zgórą lat, a charakterystycznem jest 
przytem, że równomiernie z Fedukeja- 
mi w ze ćzy na robotąch sezo- 
ńowych, a co żatem że zmniejszenłem 
się wpływu składek do ubezpieczalni, 
wzrastają wydatki na świadczenia, 

Zjawisko to jest całkiem uzasad- 
nione. "A sN wolnym cza. 
sem, tbezpieczeni starają się wyko: 
tzystać okres świadczeń, czy to w põ- 
mocy lekarskiej, czy też pieniężnej i 
zgłaszają się w większej Ilości. pro: 
wadzenie opłat ża Wizyty i leki dó 
pewnego stopnia zmniejszyło zgłosze- 
nia, lecz niedostatecznie. Ponadto w 
roku bież, zwólnieni zóstali ód przy- 
must ubezpieczenia pracownicy am- 
rrądówi, óraż pracownicy, zarabiają- 
ty pónad 125 zł miesięcznie, wskutek 
czego zakres działalności uBezpieczal- 
ni, ófaz wpłyn znacznie zmniejszą 
się, wydatki zaś nie ulegną takiej sa- 
mej redukcji, gdyż powszechnie zńa- 
nem jest, że zamożniejsi ubezpieczeni 
niezbyt skwapliwie korzystają z po- 
mocy lekarskiej w ubezpieczalni. 

Z powyższego wynika, że twiefdze- 
nie, iż sytuacja ubezpieczałni nietylko 
nie ulegnie poprawie, lecz wręcz prze 
ciwnie w najbliższym czasie pogorszy 
się, ma całkowite użasadnieńie. 


letnia dziewcżynka, Grzybówna Hełoha 
(Tuszyńska 137), uderzyła się głową 6 słup 
zny tak silnie, że przeclela eobie czoło. 
częśliwą dzieweżynkę odprowadził do 

jobliskiego lekarza jeden z członków Str. 
Nar. który był naocznym świadkiem nie- 
6zczęścia. Dziewczynka ż powodu większe- 
go upływu krwi zupełnie osłabła. (p) 


Aresztowanie  rzekómi komisarza, 
Pacy! Józef (Pułaskiego 16), będąc w êta- 
nie pijanym, w towarzystwie dwóch zna- 
IB ych udał się do Barańskiej Marjanny 
(Kościuszki 15), gdzie podawał się ża wy- 
wiadowcę policji śledczej i komisarza. Pā- 
cyt przeprowadzał rewizję. Powiadomiońa 
policja o najściu mieszkania aresztowała 
rzekomego paña komisarza į jego przyja- 
ciel, którzy niedługo będą odpowiadać 
przed sądem (p) 


Żydzi między sobą. Przed kliku tygo- 
dniami przybył do Pabjanie żydowski ku- 
pięc z Wejherowa Engelke Benjamin po 
zakupy do Pabjanic. Zapoznał się w Pa- 
bianięnch ż niejakim Berkowiczem Laj- 
bem (Garncarska 23), któremu zostawił db 
zdyskontowania weksle na sumę 1,330 zł i 
Qá spiśniężenia zegarek wartości R00 zł. 
Berkowicz weksle i zegarek przywłaszezył 
obie, Policja poszukuje sprytnego Żyda. 


Kronika Łasku 


Kradzież rowerów. W dniu 6 bm. na 
szkodę Sżumigaja Stefana, zamiestkałego 
w Pudjaatcach z piźed ur u pocztowego 
taaku skradziono rowei Tegóż dnia 
ña szkodę Pryca Henrykż, vatnieszkałóżo 
we wi Hechła gm. Dobróń, pełniącego 


funkcję woźnego tejże gminy skradziono 
rówer z teczką zawisrającą korespondeńcję 
+ poczty die Urzędu Gminy Dobroń. 
Potrzelonv stróż, W nócy ż 6 na 7 b. m. 
został postrzelony wystrzałeń 2 rówól- 
Waru stróż nocny we wsi Wypychów, gif. 
Wygiełzów Kruk Kazimiorz. lat 60 Docha- 
dzenie prowadzi policja. 


Dzieci niczyje 


Łódź 11. 6. W halach targowych 
przy ul. Piotrkowskiej 317 porzuconć 
dziecko płci męskiej, liczące OKóło 
jednego tygodnia, 4 

W wydziale opieki społecznej przy 
ul. Zawadzkiej 11 porzucono, chłópca 
w wieku lat 8 i dziewczynkę lat 4. 

W bramie na Bałuckim Rynku zna- 
leziono dziecko płci rnęskiej w wieku 
3 miesięcy. 

W mieszkaniu Witkowskiej przy 
ul. Limanowskiego 148 nieznana Ko- 
bieta pozostawiła dziecko, tłumacząc 
Się, że stara się o pracę i prosi o chwi- 
lowe zaopiekowanie się dzieckiem, pō- 
czem już więcej nie wróciła. 
Wszystkie pięcioro dzieci umite 
szcżona w żłóbku miejskim, a za w= 
rodnemi matkami wszczęto dochodzó= 


Bójka rodzinna 


Łódź, 11. 6. Do Słanisława Mis- 
sali w Pabjanicach dnia 5 stycznia rb. 
przybyli dwaj bracia Kazimierz i Win- 
centy Tosik, aby odwiedzić chorą $a- 
mężną siostrę Helenę Missalową. Obaj 
bracia ubolewali nad dolą siostry, 
przyczem jeden z nich czynił w ostrej 
formie wymówki szwagrowi. że nić 
dba o żonę. Wywiązała się na tea tle 
sprzeczka, w czasie której Missała do- 
był noża i kilkakrotnie ugodził Każi- 
mierza Tosika w brzuch, raniąc póza- 
tem Wincentego. Kazimierz Tosik 
zmarł po upływie 2 godzin, Na policji 
Missala zeznał, że działał w obronie 
własnej. Sąd okręgowy w Łodzi ska- 
żał go na 7 lat więzienia. 


Zmuszał do nierządu 


Łódź,1.6. Sąd Okręgowy w Lodhi 
rozpoznawał sprawę przeciwko Stani» 
sławówi Musiałowi, właścicielowi Fe 
stauracji „Pod Białym Niedźwiedziem* 
oraz jego pracownikom Genówefie Ow» 
czarek i Janowi Stachurskiemu ô strę- 
czenie i czerpanie zysków z nierżądu. 
Musiał zatrudniał w swójej restauracji 
kelneski i zmuszał je do upraw ania 
vlerzącu, 2 z zarobkami z tego tytułu 
ostązmsętomi kelnerki musiały się dzie 
liść « Musiałem, Owrezarkówną i Bta- 
churskim, 

Na rozprawie na sali sądowej are- 
szłowano 4 świadków, Marję Mędrzyc- 
ką, Helenę Kłosińksą, Zofję Wóżnia- 
kównę i Stanisławę Deo ¿zÀ złożenie 
fałszywych zeznań, 

Sąd skazał Stanisława Musiała ha 
1 rok więzienia i 50 zł grzywny, Ów» 
czarkównę na 1 rok więzienia i 400 2) 
grzywny, obóje pozbawiając również 
praw obwatelskich na lat 5, Jan Stà- 
churski skazany zóstał na Š miesięcy 
więzienia. 


Na przedmieściu Marysin podcżóB ža- 
bawy tanecznej ha wólnem powietrzu dò 
szło do krwawej bójki w czasie której 
Marcin Kumer i Kulesza odnieśli ciężkie 
uszkodzenia ciała, oras rany kłute klatki 
piórsiowej. Rabnych w słanie ciężkim 
przewieżiono do szpitala. 


Pokłuto nożami pijaka 


Bydgoszcz, 11. 6. W poniedzia- 
lek rano około godziny 5 na ul, Lwow» 
skiej dwóch napastników o nieustalo- 
nych nazwiskach napadło na Edmunda 
Kaźmierczaka (Lwowska 5) w chwili, 
gdy ten po nocnej libacji wracał w sta- 
nie nietrzeźwym dó domu. 

Napastnicy dotkliwie pokłuli Każ- 
mierczaka nożami, raniąc go w lewą. 
rękę i ramię. Pomocy napadniętetnu 


udzielił lekarz pogołowis ratunko- 
wego. 
Włamanie do drukarni 


Jak donosi PAT. nieznani sprawcy, ko- 
rzystając > dwndniówej przerwy świątecz: 
nej, włamali się w nocy do lokalu drukate 
ni „Kurjera Lwowskiego", gdzie uszkodzili 
trzy linotypy, z których odmiontowali nie: 
które części składowe, zabierając je 2 Šos 
ba. Na miejsce przybyły w drugie święto 
przed południem władze śledeże z psem po 
licyjnym, które prowadzą dochodzenia, 


„Swój do swego po swoje“ 


ORĘDOWNIK. czwartek, dnia 13 czerwca 1935 = Nr. 13 


„Union-Touring''* prowadzi 
w mistrzostwach A-klasy 


Rozgrywki piłkarskie o mistrzo- 
stwo klasy A weszły już w końcową 
fazę. Dzięki temu, że do tytułu mi- 
strza pretendują trzy kluby, dalsze 
rozgrywki są oczekiwane z wielkiera 
zainteresowaniem. Po świątecznych 
meczach żadnych specjalnych zmian w 
tabeli nie zanotowano, jedynie zwy- 
cięstwo Wimy nad Widzewem, moc- 
no może zaważyć na dalszych ukształ- 
towaniach tabeli. W obecnej chwili 
Wima dysponuje jednakową. ilością 
punktów, choć ma jedną grę więcej, 
jednakże, Białoczarni, występując do 
dalszych mistrzostw bez filara dru- 
żyny Królewieckiego, mogą. mieć w 
dalszych rozgrywkach wielkie niespo- 
dzianki, Przebieg spotkań świątecz- 
nych był następujący: 


„S. K. S.“ — „Hakoah“ 4:2 (3:0) 


Gra przez cały czas stała pod wra- 
żeniem przewagi Strzelców, którzy w 
pierwszej połowie uzyskują trzy bram- 
ki przez Owczarka i Antczaka oraz jed- 
ną samobójczą, Po przerwie obraz 
gry zmienia się nieco, zespoły dążą do 
wyrównania i podwyższenia wyniku. 
Ostatnie bramki padają w 15 końco- 
wych minutach. 


„Union-Touring" — „WKS* 2:1 (0:0) 


Mecz powyższy prowadzony był w 
atmosferze niezwykle gorącej, gdzie 
obie drużny walczyły bardzo ostro. 
Zwycięstwo jednak odniosła drużyna 
fioletowych dzięki lepszej zespołowej 
grze drużyny. Piersza połowa gry 
kończy się pomimo obustrorłnych wy- 
sitłków bezbramkowo. natomiast dru- 
ga przynosi dwie bramki U. T., strze- 
lone przez Świętosławskiego i Beckie- 
ra, zaś „WKS“ rewanżuje się jedną 
strzeloną przez Świątka. Zawody po- 
wyższe obfitowały w cały szereg iney- 
fdentów, przyczem kilku graczy zostało 
„przez sędziego usuniętych z boiska. 
Mianowicie z U. T. zostali usunięci 
Klimczak i Beckier, zaś z „WKS* Sto- 
larski. „Union - Touring" zwycięską 


bramkę zdobył z rzutu karnego. Sę- 
dziował p. Kowalski Z. 
„Wima“ — „Widzew“ 4:2 (2:1 
Tym razem drużyna „Wimy“ wy- 


Szła zwycięzko dzięki lepszej grze ca- 
łego ataku, który strzelał dużo i celnie. 
Przez cały czas zawodów „Wima“ 
miała widoczną przewagę i wygrała 
zasłużenie. „Widzew* prócz kilku jed- 
nostek lepszych ma zawodników o 
przeciętnej klasie i grał naogół chao- 
tycznie. Bramki dla zwycięzcy zdobyli 
Lenart I (2), Lenart II i Albert. po jed- 
nej. Dla „Widzewa“ obie bramki strze- 
lit Mielczarek. Sędziował p. Andrze- 
jak. 


„PTC“ — „Makabi“ 3:0 (0:0) 
części zawo- 


jes 
trzy kolejno strzelone bramki 


przez 
Kostowskiego. 
Tabelka 
"Tabelka rozgrywek jest następująca 
(w nawiasach podajemy ilość gier 


i stosunek bramek): 

1. Union-Touring 21 p. (12, 42:3), 
3), 3. Wima 19 p. 
(13, 33:22), K. S. 16 p. (18, 20:22), 
RZE 15 (13, 28:26), 6. Widzew 
11 p. (13, 27:24), 7. W. K. S. 11 p. (13, 
34:82), 8. Makabi 8 p. (13, 13:41), 9. 
š 3 p. (11, 12:27), 10. Hakoah 


Mistrzostwa B-klasy 


Na boisku „Sokola“ został rozegrany 
mecz o mistrzostwo klasy „B“ pomiędzy 
drużynami pabjanickiemi „K, E.“ a „TŪR“. 
Gra początkowo stała na wysokim pozio- 
mie obu drużyn. Lekka przewaga była po 
stronie „E. K.*, przyczem pierwszą bram- 
kę dla ,K, E.“ zdobył Bartoszek. Po prze- 
rwie gra więcej zaostrzona, gdyż „TUR* 
za wszelką cenę chciał wyrównać. Dalsze 
dwie bramki strzelił dla „K. E. ki 
Mecz zakończył się zatem wyn 
korzyść „K.-E“ Sędziował p. Seja. 


Sokół |. Bydgoszcz — AZS Warszawa | 


Wygrywa „AZS“ 80,5 : 69,5 


Piękną imprezę tekkoatletyczną zorga- 
nizował na oba dni Zielonych Świąt byd- 
goski Sokół L Sprowadził on drużynę re- 
prezentacyjną Akademickiego Związku 
Sportowego — Warszawa z takimi mi- 
strzami jak Pławczyk, Kostrzewski, Twar- 
dowski i t. n. Ogólny poziom zawodów wy- 
eoki. Organizacja pod kierownictwem 
druhów Głowackiego, Gołębiewskiego, Ja- 
błońskiego, Młynarskiego i startera mgr. 
Zakrzewakiego bardzo dobra. 

Zwycięstwo odniosła drużyna A. Z. S. 
w stosunku 80,5:695. Taki wynik uważać 
można za bardzo zaszczytny sukces bud. 
goskiego Sokoła, skoro aię weźmie pod u- 
wagę klasę poszczególnych zawodników 
warszawskich i ogólny drużyny A. Z S., 
posiadającej lekkoatletyczne mistrzostwo 


zespołowe Polski. 

Z ważniejszych konkurencyj notujemy: 
bieg na 200 m. — zakończył się nowym re- 
kordem Pomorza, który ustanowił Kocon 
— Sokół L, Bydgoszcz — w czasie 23,2 8, 
Drugi był Twardowski, trzeci Miller obaj 
ieg na 800 m. dał zwycięstwo 
Czechowskiemu (A. Z. 3.) w czasie 2.05.3; 
również sztafetę olimpijską wygrali go- 
ście warszawscy. 

W skoku wzwyż najlepszy polski sko- 
czek Pławczyk osiągnął 183 m. W rzycie 
młotem Sokół bydgoski i mistrz Polski 
Więckowski dał dobry wynik 40,55 m. W 
rzucie dyskiem pierwsze miejsce zajął 
Pławczyk 30,54 m, drugie 'Drzycimski 
38.37 m. 


Uzołowa grupa kolarzy z Kiełbasą w środku. 


Kaniak wygrywa wyścig „Centry” 


— U dołu kolarze wpadają na- 


stadjon w Poznamu 


W poniedziałek 
czwarty etap kolar- 
* na trasie Łódź 
ans wyn 
Przeciętna szybkość zwyciezcy tego eta- 
pu wynosiła 32 km na godzinę. Na me- 
te w Warszawie przybył pierwszy Józef 
Kapiak w czasie 4 g. 32:44.8, drugim był 
w á g. 82:51.2, trzecim Sobol 
2:57.8, czwartym Ignaczak w 4 
piątym Kudlak w 4 g. 32:584 
klasyfikacji ogólnej pierwsze 


Warszawa. 
odbył się ostatni, 
skiego wyścigu ,C 


g. 32 
w 


e zajął Kapiak (Prąd) w ogólnym 
czasie czterech etapów 27 g., 34 min. i 
35,8 sek, 2) Bober w czasie 27 g. 45:07.6, 
3) Kudlak 27 g. 45:18.2, 4) Ignaczak w 
27 g 51:008, 5) Lipiński w 27 g. 53:164, 
6) Więcek w 27 g. 58:32, 7) „Igo” w 
27 g. 57:52.8, 8) Kiełbasa w 27 g. 59:26, 
9) Sobol i 10) Kulicki. 

Trasa 4 etapów 
km. Średnia bkoś zwycięzcy 
całkowitym dystansie wynosiła 28 km 
na godzinę. 


miej: 


— — í —— n — — 


Lekka atletyka 


Amerykanka Stephen poprawiła 
Canzas City rekord światowy Walasiewi- 
czówny na 100 m, uzyskując czas 11.6. 

Bydgoszczanka w obozie przedolimpij- 
skim. Dowiadujemy się, że zarząd Polskie- 
go Związku Lekkoatletycznego uchwalił 
powołać do obozu przedolimpijskiego na 
dną z najle- 


w 


pszych i 
atletek  omorza, ę 
Sokoła żeńskiego druchnę Kaiążkiewi- 


czÓWNĘ 


Trzy rekordy Pomorza 
padły w Grudziądzu 


W pierwsze ięto adhył się na boisku 
miejskiem w Grudziądzu mecz lekkoatle 
AZS* Poznań į „Sokół* przy. u- 
oło widzów. W ogólnej 
punktacji zwyciężył „AZS“, osiągając 116 
punktów wobec 90 „Sokola“. 

Na meczach pobito trzy rekordy Pomo. 
veka „Sokół” rzuciła kulą 10.39 
swój poprzedni rekord o 
ucie dyski 
Gackowska 36135 m, ustal! 
kard Pomorza, Wreszci 
kół* Grudziądz pobi rzedni rekord 
Pomorza, skacząc ww; 140 m. Rekor. 
dzistka Pole 'ajewska (AZS) osiągnęła 
w tym dniu 1.45 m. 

Znany aprinter Tęsiorowski z „AZS“ 


em osiągnęła 
ac powy re- 
iewska , 


osiągną? w biegu na 100 m czas 10.9 sek, 
który jest najlepszym czasem, uzyskanym 
w bież, sezonie w Polsce. 

Poza konkursem uendor + S.-C. G. 
Grudziądz rzucił dyskiem 42.10 m, ustal: 
jąc również nowy rekord Pomorza. Zw: 
cięzca w tej konkarencji Kotowicz z „AZS“ 
osiągnął tylko 40.11 m. 


Piłka nożna 


nŚmigły”* — „Cracovia“ 4:2 (1: 
rozegrany w Wilnie zakończył 
dziewaną porażką gości. dla 
bramki uzyskali Rapacz i Korbas. 
zwycięzców bramki zdobyli 
Drag, Broszko i Naczulski. 

WAC. i „Pogoń* Lwów 2:2 (2:0). Go 
spodarze w drugim dniu grali lepiej ni? 

iedzielę, Bramki dla Wiedeńczyków 
i Nitsch., Po przerwie co 
ście nie wyzyskali karnego. Polacy zaś 
zdobyli dwie bramki przez Matjasa II z 
karnego i Matjasa I. 


„Dresdner S, C“ i „Ruch" (Wielkie Rai 
duki) 2:0 (2:0). Niemieccy goście zdobyli 
w pierwszej połowie 2 bramki przez Klau- 
sa í Kóniga poczem zaczęli grać defensyw 
nie. „Ruch* po przerwie uzyskał zdecy 
dowaną przewage, lecz ńie mógł jej wyra 
zié cyfrowo z powodu niedyspozycji 
ku. W drużynie „Ruchu“ zadowoliła pò- 
mot. Widzów 6 000. 

W Brukseli w niedzielę w półfinałach 
międzynarodowego turnieju piłkarskieco 
przegrała krakowska „Wisla“ z „Ajazem* 


). Mecz 
e niespo- 

których 
Dia 
Pawłowski, 


| 


w stosunku 3:5 (1:3). Bramki dla „Wisły” 
zdobył Lubowiecki. 

„Wista“, walcząca o trzecie miejsce w 
turnieju w Brukseli z drużyną „Liersche”, 
rzegrała w poniedziałek w stosunku 2:3 
2:1). Bramki dla „Wisły” zdobyli Kopeć 
i Habowski. Wynik ten zadecydował o za- 
jęciu przez „Wisłę: czwartego miejsca, 


Przyjazd „Wiener Sp. Club“ 
do Polski odwołany 


Od szeregu dni zapowiadany był 
przyjazd ligowej drużyny zawodow- 
ców wiedeñskich ,Wiener Sportklub", 
która zakontraktowala szereg meczów 
z ligowemi druzynami w Polsce. M. in. 
„Wiener Sportklub* miał wystąpić 
dzisiaj w Łodzi przeciw ligowej druży- 
nie „ŁKS*. Jak się dowiadujemy; 
tournć „Wiener Sportklubu* po Pol- 
sce został odwołany. Władze austrjac- 
kie bowiem nie zezwoliły drużynie 
wiedeńskiej na wyjazd do Polski. 


Kolarstwo 


w Ostrowie odbyły sięw poniedziałek 
zawody kolarskie o mistrzostwo Ostrowa 
na torze żużlowym na stadjonie. Zawody 
odbyły się z udziałem 29 kolarzy z Ostro- 
wa, Kalisza, Łodzi, Krotoszyna. Koźmina 
i Pleszewa. Mistrzem Ostrowa został Pa- 
wet Kaczmarek z Ostrowskiego Klubu Cy- 
klistów i Motocyklistów, który wygrał oba 
przedbiegi w czasie 4:55 í 4:46.5 oraz finał 
w.czasię 3 min, przed Kosiurą (Ostr. Kl. 
Cykl. i Mot.) 3:34. Przedbiegi odbyły się 
ña pięciu okrążeniach toru, w. finale na 
trzech okrążeniach. (os.) 


Łyżwiarstwo 


Międzynarodowy Kongres Łyżwiarski 
obradujący w Sztokholmie, powziął w dniu 
wczorajszym m. in. następujące dwie u- 
chwały: 

1) ocena punktowa sędziów w zawodąch 
jazdy figurowej na lodzie winna się odby- 
wać jawnie i publicznie, 

2) obostrzyć zasady amatorstwa w za- 
stosowaniu do łyżwiarzy w jeździe figuro- 


p” Pływanie 


Oficjalne otwarcie sezonu p 
w Łodzi nastąsi w niedzielę, ` 
na pływalni „l . Z okazji otwarcia 
bódzki Okręgowy Związek Pływacki orga- 
nizuje zawody t. zw. „Pierwszy Krok Pły- 
wacki* dla zawodników stowarzyszonych 
i niestowarzyszonych. Zawody rozpoczną 
się o godz. 16.15, przyczem program został 
ustalony jak następuje: biegi na 50 m na 
wznak, klasycznym i dowolnym dla chłop- 
ców do lat 15, oraz 50 m stylem dowolnym, 
grzbietowym i klasycznym dla pań. Poza- 
tem program przewiduje biegi na 100 m 
stylem grzbietowym, klasycznyn. i dowol- 
nym dła panów. Prócz tego odhędą się 
sztafety pokazow - zawodników zaawaneo- 
wanych: 5 X 50 m stylem dowolnym, 3 X 
100 m stylem zmiennym oraz skoki z wie- 
ży i trampoliny. Zgłoszenia przyjmuje ee- 
kretarjat L. O. Z. P. Franciszkańska 12, p. 
Kędzierzaweki. 

Kalendarzyk Ł. 0. Z. P. Kalendarzyk te- 
gorocznych imprez pływackich łódzkiego 
okręgowego związku pływackiego przed- 
stawia się następująco: 16. 6. — „Pierwszy 
Krok Pływacki" (otwarcie aezonu!, 6. 1.7. 7. 
mistrzostwa pływackie okręgu łódzkiego, 
11. 8. zawody o nagrodę przechodnią Z. L. 
18. 8. trójmecz pływacki Łódź — Poznań — 
Pomorze w Toruniu, 2. 9, zamknięcie sezo- 
nu pływackiego. Poza kalęndarzykiem pły- 
wacy łódzcy wezmą udział w mistrzo- 
stwach Polski w dniach 3, 4 i 5 sierpnia, 
które odbędą się w Warszawie. 

Sekcja pływacka „ŁKS* w dniu 16. b. m. 
organizuje „awody pływackie, w których 
weżmie udział prawdopodobnie doskonała 
pływaczka węgierska Magdy Lenkey. Weż- 
mie ona udział w tych zawodach wspólnie 
z czołowymi pływakami, przyczem popisy- 
wać 6ię będzie również i w-skokach do 


wody. Różne 


Polacy na igrzyskach akademickich w 
Budapeszcie. W dniach 10 — 18 sierpnia b. 
r. odbędą się w Budapeszcie VI Międzyna- 
rodowe Igrzyska Akademickie. Akademic- 
ki, Zw., Zbii Międzynarodowego zgło- 


g 
sadzając nast. konkurene 
tyka, szermierka, pływanie, 


ślarstwo, 
Tennis 


Mistrzostwa Polski rozpoczęły się w 
toniedziałek w Warszawie. Z  ważniej- 
szych wyników zanotować należy wygrane 
Volkmerówny z Bystrzanowską 6:1 i 
Orzechowską 6:1. 6 W grze pojedyńczej 
juniorów Tłoczy: Il pokonał Stęszew- 
skiego 6:0. 6:0. a razem z Płońskim parę 
Lewenstein j Adamczyk 6:2, 6:2. 

Japonja i Polska, Spotkanie między- 
państwowe nie dajdzie do skutku. gdyż Ja- 
pończycy wyjechali jaż do Wimbledonu. 


tennis, wio- 
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f W prywatnej Męskiej Szkole Powszechnej 


i GIMNAZJUM MĘSKIEM 


im, Bolesława Prasa w Łodzi przy ul. Narutowicza tel. 115-30 
egzaminy wstępne odbędą się w dniach 17, 18 i 19 czerwca b. r. 
Zapisy przyjthuje kancelarja codziennis od godziny 9-ej do 14-ej. 


i i j lasnej wytwórni. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


= 1 słowo. 
~ Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy milimetr 30 groszy. ga 


Nagłówkowe słowo (tłuato) 15 groszy, kałde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, 
iw, z, a — każde stanowi.1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Drobne A 2 dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświą< 
teczne przyjmuje się do ) godz. 10,15. 
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go 30 zr. na stronie czwartej 50 gr. na Stronie drugiej 80 gr. 

noszęniem do domu zł 2,20. na prowincji na pocztach Inosze- —— — wiadomościami. potocznemi 100 gr od Ilamowego milimetra. 

Jem ño dome kwartafnie OL miesięcznie 2.34. pod opnaką miekięcziie w Eolsen zl S.G Ozioszenia skomplikowane 3 2 zastrzeżeniem miejsca od gólnego wypadku 20% nadwyżki 
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szenia do domu. 
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Szczęście pana Karpia 


Zabawna historja pewnego spadku 


Pan Karp otrzymał spadek. Stało 
się to w taki sposób, że pewnego dnia 
powróciwszy z biura do domu, ściślej 
zaś do jedynego pokoju, stanowią- 
cego cały jego apartament ,pan Karp 
zobaczył stojącą na środku prostą, 
drewnianą sk ake, która się poja- 
wiła niewiadomo skąd, 

Pan Karp lubił nadewszystko po- 
rządek i ta niezgrabna skrzynka zagra- 
dzająca pokój, zepsuła zupełnie urok 
poobiedniego wypoczynku, będącego 
zdecydowanym wrogiem wszystkiego, 
co: mąciło jego doskonale zrównoważo- 
ne życie. Jakby naumyślnie tego sa- 
mego dnia, zanim pan Karp miał czas 
usunąć skrzynkę — nie wiedział nawet 
jeszcze co się w niej znajduje — przy- 
szedł nagle kapitan statku, dawny 
pana Karpia przyjaciel, który go od- 
wiedzał raz poraz 

— Co tam masz na 
pytał przyjaciel, obej 


s 


pokładzie — za- 
wszy z uwagą 
/nkę. Pan Karp nie zdążył odpo- 
eć, gdy weszła gospodyni wynaj- 
mowanego pokoju, pani Linde, niosąc 
herbatę. Przeprosiła grzeczni: i 
porządek wywołany w 
skrzynki, ale nie chciała się nią roz- 
porządzać bez zezwolenia swego loka- 
tora, Marynarz spojrzał uważnie na 
wdówkę i przymrużyw: oczy, pokrę- 
cił głową, Potem zagwizdał na nutę 
morskiej piosenki: „Uwaga! Ladt...“ 
Pani Linde uśmiechnęła się, a mary- 
narz otwor; bez ceremonji skrzynkę 
jej zawarto: Było w 
zczone ubranie, jakieś 
i mnóstwo zużytych 
Ojciec Karp nałeżał snać do 
rzędu 'takich, co się tros; 0 to, żeby 
nię nie ginęło na świecie, Obejrzawszy 
kilka Kopert, marynarz znowu gwizd- 
nął przeciągle. Pan Karp zauważył w 
duszy, że gw. nie to jest zbyt hała- 
śliwe. Ale gość jest gościem. Zamiast 
okazać niezadowolenie, uprzejmy go- 
spodarz nalał mu herbatę i przyniósł 
butelkę rumu, Trzy kropelki wonnego 
płynu na filiżankę dodaje dużo sma- 
ku. Pan Karp uważał to za swój wła- 
sny wynalazek i był z niego bardzo 
dumny. 

Gość jednak wziął butelkę i nie na- 
myślając się, nalał sóbie odrazu pół 
filiżanki, dodając w formie wyjaśnie- 
że lubi widzieć przed sobą duże 
płyune obszary. Zaczęła się przyjacie|- 
ska rozmowa. Pan Karb opowiądał 
o tem, jak się prowadzi różne zawiłe 
rachunki, a marynarz mówił o morzu 
i o walce z niespokojnym żywiołem, 
chodząc przytem po pokoju tam i z po- 
wrotem, jakby swoim ruchem pragnął 
zobrazować ów niepokój. 

— Przeklęcie zaciszna kajuta — 
rmruknął marynarz i wkrótce potem 
wyszedł. 

Znowu pojawiła się pani Linde, że- 
by uprzątnąć ze stołu. Pan Karp za- 
tonął w jakiejś książce, Pani Linde 


Ćwiczenia członków oksfordzkiej drużyny 


łuczników. Sympatyczna lekcja z nieporad- 


ną jeszcze adeptką. 


zaśmiała się głośno: Przypomniała 
sobie nagle dziwne spojrzenie, którem 
obrzucił ją marynarz. Jak pan myśli, 
coby to miało znaczyć? 

Pan Karp nie zauważył żadnego 
dziwnego spojrzenia, — Ten pan 
marynarzem — wyjaśnił wdowie — 
a tacy ludzie są wogóle dziwni. 

Pani Linde węstchnęła, zaś pan 
Karp poprosił ją, żeby nazajutrz wy- 
niosła tę skrzynkę jak najprędzej 
Psuje tylko harmonję pokoju. 

Następnego dnia w biurze: niezwy- 
kłe zdarzenie! Pan Karp otrzymał list- 
ekspres, co mu się jeszcze nie zdarzyło 
w życiu. List ten przerywał pracę, ale 
należało go przeczytać, może chodziło 
o coś ważnego! Nadawcą okazał się 
marynarz, który pisał: 
jj drogi! - Jesteś 
ziwym miljonerem! 


miljonerem! 
Dowiedzia 


tem 


Ora załączam, 
kopertę ze starym pocztowym znacz- 
kiem. Pewien fachowiec obejrzał ten 
znaczek i ocenił go na tysiące. A ta- 
kich znaczków pełno masz w swojej 
skrzynce. Dowidzenia, drogi miljone- 
rzel”... 

Tak 


ię kończył 1 Pan Karp za- 


meldował niezwłocznie, że się czuje 
chory i pędem pobiegł do domu, gdzie 
znalazł zwykły spokój i wzorowy po- 
rządek. Skrzynka była uprzątnięta. 
Pani Linde opowiedziała z dumą, że 
sama pomagała przy jej wynoszeniu, 

Wzburzenie pana Karpa i jego 
przyjście o niezwykłej porze dały jej 
do myślenia, Chciał zapewno wypró- 
bować, czy pamiętała o jego zleceniu! 
Ale pan Karp myślał tylko o skrzynce. 
Chodziło przedewszystkiem o jej od- 
2 anie. Człowiek mądry powinien 
być zawsze opanowany, tak mawiał 
zwykłe pan Karp. Więc nie powie- 
dziawszy nic swej gospodyni, poszedł 
na poszukiwanie skrzynki. .Lecz nie 
było sposobu jej odszukać, Ledwo na- 
trafiał na jakiś ślad, już wyekspedjo- 
wano ją dalej. 

— Będę zimusz 


ny chyba zmienić 


mieszkanie — n al pr. y miljo- 
ner, goniąc uciekającą wciąż skrzynkę 
Nie bogatemu łowiekowi 


mies: é w jednym pokoju. Kto też 
zajmie mój pokój i będzie przedmiotem 
troskliwej opieki sympatycznej wdo- 
wy? Przy 
co. A tym 
jesienny des Przeziębić 
łatwo! Pan Karp zawróci 
domu i odetchnął, znalaz 


ły miłjoner zasępił się nie- 
sem zaczął mżyć drobny, 
się tak 


JESZCZE ECHA STAWISKJADY 


Ostatnio zasiadał na ławie oskarżonych przed 


em w Paryżu b. francuski minister 


sprawiedliwości René Renoult, zawikłany w głośną aferę Stawiskiego. 


Niebezpieczna 


katastrofa autobusowa pod Kcynią 


Grożna katastrofa autobusowa wydarzyła się w pobliżu Kcyni. 
š 5 ¿ 


Autobus Poznań- 


skiej wjechał w pobliżu 
Glogow osło pora 
nienia. Z pomocą ofiarom katastrofy posp: Przywo- 
lane pogotowie ratunkowe $ najciężej poranionych r zło do sznitała miejskie- 


go w Poznaniu. Na zdjęciu uszkodzony autobus P. K. E. 


swojemi drzwiami, W pokoju było 
cicho i ciepło, a na środku, jakgdyby 
nigdy nie ruszała się stamtąd, stała 
tak mozolnie poszukiwana skrzynka. 
Szczęśliwy bogacz otworzył ją drżące- 
mi rękami: skrzynka była pusta. Przy- 
wołana pani Linde nie zdziwiła się ani 
odrobinę. Udało się jej wprawdzie od- 
szukać skrzynkę, ale podczas tylu wę- 
drówek ktoś musiał wyrzucić z niej do 
niczego niezdatne papierki. Pan Karp 
pokazał wdowie list marynarza. Prze- 
czytała go, siedząc na brzegu skrzynki, 

— To był napewno żart — rzekła 
spokojnie. Zauważyła, że marynarz 
lubi żartować. Niedoszły miljoner oży- 
wił się i oznajmił, że pani Linde jest 
mądrą kobietą, Należało jednak wy- 
świetlić ostatecznie -sprawę znaczków. 
Pomimo, że deszcz lał w dalszym cią- 
gu, pan Karp wystawił raz jeszcze 
swoją dzielną osobę na jesienny chłód 
i wilgoć: wziąwszy kopertę, którą mu 
przesłał przyjaciel, udał się do fachow- 
ca. Fachowiec rzucił okiem na kopertę 
i oświadczył krótko: Takiemi znacz- 
kami może pan sobie wytapetować 
pokój. 

Pan Karp wrócił do domu zupełnie 
uspokojony. Tegoż samego wieczora. 
pani Linde zaprosiła swego lokatora 
na kolację, a podczas kolacji mówiła 
długo o tem, że oboje oszczędziliby 
wiele na utrzymaniu, gdyby prowa- 
dzili gospodarstwo wspólnie, Pan 
Karp zgadzał się z tem zupełnie. Nie 
należało jednak spieszyć. Podzięko- 
wawszy za kolącję, poszedł do siebie, 
a nazajutrz był jak zwykle przy swem 
biurku. W biurze odczuto jego nie- 
obecność. Dnia poprzedniego kierow- 
nik biurowy przesłał dla pana Karpia 
stos papierów do opracowania, gdy zaś 
zażądał ich z powrotem, okazało się, 
że robota nie jest zrobiona. Dzień ten 
był wyjątkowo kłopotliwy i brak su- 
miennego i sprawnego urzędnika wy- 
dał się naczelnikowy bardzo kłopotli- 
wy, To też kiedy pan Karp stawił się 
przed nim nazajutrz, usprawiedliwia- 
jac hię z zakłopotaniem, naczelnik nie 
dał mu dokończyć. Był to człowiek 
dobroduszny, a przytem bardzo roz- 
targniony. — Słyszałem, słyszałem — 
zawołał wesoło. — Przyrost rodziny. 
Winszuję, winszuję! Muszę panu także 
powiedzieć, że temi dniami podałem 
go jako kandydata do wyższej rangi 
i pensji. 

Pan Karp skłonił się w milczeniu. 
Nie mógł przecie zaprzeczyć naczelni- 
kowi! A po krótkim namyśle uczuł 
się w obowiązku postąpić tak, żeby 
jego zwierzchnik nie okazał się w zu- 
pełnym błędzie. Nie zwlekając przeto, 
oznajmił pani Linde, że nawiązując do 
ich poprzedniej rozmowy, co do urosz- 
czonego gospodarstwa, prosi ją, żeby. 
odtąd uważała swój wdowi stan jako 
rzecz minioną, a cofnąwszy się o krok, 
dodał: — Wszystko inne pozostawiam 
na później... 

Wiedząc, że pan Karp jest człowie- 
kiein zrównoważonym, wdowa Linde 
zachowała się w sposób najdoskonalej 
opanowany, a niespełna w miesiąc 
ślub połączył tę parę dozgonnym wę- 
złem. 

Nikt z obcych nie może nigdy wie 
dzieć, jakiem dane małżeństwo jest 
naprawdę. W każdym razie wiadomo, 
że pan Karp do późnej starości kłaniał 
się swemu zwierzchnikowi z wyjątko- 
wem uszanowaniem i niekłamanem 
zadowoleniem. Ha. 


Skrzydło samolotu 
zamiast żagia 


Na Florydzie, znany sportsmen Moolen 
bo raz p y zastosował skrzydło sarto- 
lotu z Skrzydło po- 
i i ustawione 


alego większą 
żagiel. Właści- 


szybkością aniżeli zwykł 
wości aerodynamiczne 
be gdyż pozwala on na os 
ści zaledwie dwa ra 
wiatr, Skrzydło nątomijast. nawet przy nie- 

vt właściwem obliczeniu. pozwała na O- 
siąznięcie szybkości pięć razy większej a= 
niżeli szybkość wiatru. Ponieważ próba za- 
stosowania skrzydła zamast żagla okazała 
się bardzo pomyślna, należy przypuszczać, 
że przykład tne znejdzie ych nasla- 
dowców, tembardziaj. ġdy na żaglówce za 
ydłem zupelnie łatwo można osiągnąć 
bkość 50 km. na godzinę, przy zupelnie 
małym wietrze, 


